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Bohaterskiej pamięci pułk. Lisa-KisN.
Uroczystość odsłonięcia pom nika  ś. p. pu łko­

w nika  Leopolda Lisa-Kuli w rodzinnem jąg-o m ie­
ście, Rzaszow7*e, nie była tylko uroczystością lO1 
kalną. Uczestniczyli w  niej reprezen tanci rządu 
i wojska, na jserdecznie jszy  wzięli udział dawni 
jego tow arzysze broni, a całe społeczeństwo zje­
dnoczyło -się w hołdzie dla bohatersk ie j pamięci 
tego orlęcia.

W raża ka la  p rzerw ała  pasmo jego dni już ] 
w gg  roku  życia, a p rzeaięż żywot Lisa-Kuli opro­
m ieniony jes t  tak im  blaskiem  bohaters tw a  i wiel 
kości, że będzie on po wsze c z asy  rozpłom ieniał 
duszę  cały eh pokoleń jako .przepiękny wzór m ę­
stw a, zasługi i ofiary.

Był przede  wszy st kiem  żołnierzem. Niezwykły 
jego ta len t  wojskowy i zdolności urodzonego do­
wódcy zabłysły już w bitw ie pod Krzywopfotami, 
k tó ra  b j ła  chrztem ogniowym Lisa-Kuli.. W da l­
szym ciągu legjonowej- stużby, jako dowódca kom- 
panji  rzeszowskiej nie schodzi ani na, chwilę .z po­
la, uczestniczy we wszystkmli b itwach brygady 
Piłsudskiego i w tej plejadzie junaków  wysuwa 
się  na  czoło jako jeden z najm ężniejszych i n a j ­
zdolniejszych oficerów.

K ukle ; Kainie.niucha, Jab łonka . Kostiuchpów- 
k a  pozostaną na zamsze w polskiej bistorji wo­
jennej jako  p rzep iękne p rz \  kłady bohatersk i ego 
m ęstw a  i bojowej nieustępliwości Lisa-Kuli i jego 
żołnierzy.

Miał on przedziw ną siłę sugestywnego podpo­
rządkow an ia  sobie woli podwładnych. Był też du­
m ą i ukochaniem  żołnierzy;,j w ierzących ślepo w Li- 

; sa jako dowódcę, widzących, jak  on w n a jt ru d n ie j ­

szych naw et m om entach walki opanowany i sp o ­
kojny , umiał łączyć  osobiste  męstwo i b raw urę  
ż p rzen ik liw ą  operną 'Sytuacji 'i wyborem zawsze 
najtrafn ie jsze j decyzji.

Wycofanie .legjonów z frontu  i przeniesienie 
ich na teren  K rólestw a o tw ierają  przed Lisem, jak  
i przed calem wójękiem polskiem nowy, t rudn ie j­
szy może okres. P rzyb liża  się juz t. zv,. kryzys 
rrzysięgbwy. Żołnierz Piłsudskiego pod jąć1 m«śf • 

walkę o honor narodu, o czystość,-swego sztandaru  
T rw ając  niezłomnie przy haśle niepodległości, o d ­
rzuca próęjy k-o.nszachtó;w z nio.mieokim okupantem  
i odm aw ia  złożenia jirzysięg.i, k tó ra  miała sp ra w ę  
polską p rzykuć  do zwycięskiego podówczas r y ­
dwanu państw  centralnych.

Vv ype łn ia ją łę ię  obo^y. jenieckie w Benjami.no- 
wie i Szózypiornie, ruch niepodległościowy scho- 
dzi w podziemia i tu ku je  broń do osta tecznej 
z wrogiem rozprawy.

Lis-Kula, podówczas już dowódca bataljonu 
członek legjonowoj Ra-dy Oficerskiej,, k tó ra  k ie ­

rowała całą akcjft,. przem ożny bierze udział w tych 
wszystkich decyzjach i pracach. 21) letnie pa«hol.ę 
■wykazuje tak  tra fną  ocenę sytuacji, zac iem nianej ' 
celowo przez różnęj-odłamy polskiej ugody, a ró ­
wnocześnie tak i  h a r t  ducha i ta k ą  bezgraniczną : 
wierność głoszonym przez, się zasadom, że-' s ta ję '  
się praw dziw ym  chorążym polskiej irreckuity.

Zdegradow any i wcielony do arm.ji austrjac- 
kiej p rzebyw a k i lk a  miesięcy n a  froncie włoskim. 
I/eez wnet rzuca  obcy1 m undur, by wrócić pod 

•iszt.andar w atki o niepodległość.
Ledwo wyleczony z ran,dbdniesionych w czasie ,

brawurowego a ta k u  na włoskie blokhauzy, p rze­
dziera się konspiracyjnie  na  Ukrainę. Tu wespół 
z Holówką, Miedzińskim. Barthol .do W aydentha- 
lem, Sehaiotzdoin i innymi eniisarjus^ami obozu 
niepodległościowego w ytęża  wszystki-e s ilyv«by popi 
derwaćjśdo walki z łjjiejncami ko rpusy  polskie, wy- 
Rpnoit/.-z a n n j i  rosyjskiej. W spólnie z B ar tą  usi­
łuje przedewszystkiein  zrewoltować l-szry korpus, 
najliczniejszy i najzasobniejszy, przeciw  Dowbor- 
Muśnickiemu i wymusić anulowanie hanjebnej u- 
(mosry z iNterncami. Tę walkę p rzeg ryw a  dzięki 
biernej postawie masy oficerskiej i żołnierskiej. 
Powraca, więc do .Kijowa i organizuje P. O. W., 
k tó ra  też wnet rozra s ta  się potężnie i poczyna 
.szeregiem ak tów  dyw ersy jnych  nęk ać  a rm ję  n ie ­
miecką, okupującą  Ukrainę.

Z chwilą rozpadnięcia się okupacji pańs tw  
cen tralnych  spieszy do żo łn ie rsk iej‘-służby., już na  
usługach odrodzonej Rzeczypospolitej. Usiłuj-e na  
czele zaim prowizowanych oddziałów przebić się 
do L wowa, lecz -osaczony pod Brodami dostaje się, 
do ukra ińsk ie j  niewoli .W ydostawszy się z niej, 
Misza na  Wołyń jako  dowódca większej g ru p y ' 
kombinowanej, dokazuje tu znów cudów m ęstwa, 
by wreszcie w nocnym boju o Turczyn zlożyćjswe 
młode 'życie ojczyźnie w ofierzs?*'

Barwny, '^ofiarny... pełen trudu  i zasługi żywot 
L isa-K uli ,  udopt-ępmony świeżo-, społeczeństwu 
przez p iękną  jm blikację  Lipińskiego — pomnaża, 
długi szeręg naszych narodowych bohaterów.

Lis-Kula wpisał swe imię n a  zawsze w k a r ty  
h istorji

im

Co wam ze stratky robotnicy.
Już  s t r a jk  górników wcz&sną. wiosną b. r. 

poruszył o p m ją  publiczną, czyniąc wiadoinem, że 
świat p racy  zdecydowany }e$t n a  tw ard ą  obronę 
iswjch p raw  naby tych  i w alkę  z system atycznem  
obniżaniem poziomu jogo bytu. Przebieg  tego 
s t r a jk u  odsłonił wiele s tron  bliżej szeńszomu ogó­
łowi n ieznanych  tajn ików  życia gospodarczego 
i mógł pouczyć zainteresowanych, że bez g łębokie­
go p rzekonan ia  o spraw iedliw ym  rozdziale c ięża­
rów z k ryzysu  wynikającycli świat p racy  z ża­
dnej swej pozycji ustąp ić  nic m-ożp.

Nadchodząca jesień, te rm iny  w ygasania  umów 
zbici owych i dalsze trw anie  k ryzysu  gospodarcze­
go mnożą i mnożyć będą ilość zatargów , n ieporo­
zum ień i podnosić m uszą falę s tra jków . Nawał 
argum en tów  przeciw s tra jk o m  i za s tra jk iem  
przyb iera  z dniem każdym. Rozkołysane fale pod- 
taoszą się i unoszą z sobą k ładk i  jiorozumień, 
zrywa ją - 'brzegi, z k tó rych  wzni-eśćby możną bez 
większego wysiłku i nakładu  pomosty pojednania.

Przeciętnem u obywatelowi, niezainterosowa- 
siemu bezpośrednio w tej czy -owej gałęzi produk- 

i.gji, trudnó być .sędzią i  sędzią sprawiedliwym, 
■w w ypadku  konflik tów  zbiorowych w jirzemyśle. 
łUszalc jedna  i d ruga  .strona posiada swych obroń­
co wL całą w ykładnię  sw ej p raw dy  a k łam stw  i zlej 
woli drugiej strony. Zwykle jeszcze konflikt tak i  
|  jpgo osądzenie kom plikuje  in teres eksportu , 
W zgląd na in teres p ań s tw a  jako całości. 1 jak  tu 
Wybrnąć?

Któż tu jes t  gorszym pa tr jo tą?  Ten, co s t r a j ­
kuje, ezv ten, kto s tra jk  wywołaj.? Kto tu jest 
miększym obrońcą in teresu  pańgtwa — ten, co 
s t r a jk  dla eksportu  elioe/złaunui, czy ten, co brO- 
bi ryn k u  wew nętrznego i twierdzi, że eksport nie 
bmsi u ,-ć okupiony koniecznie znędznieniein ro ­
botnika?

J e d n a  l dru.tra s trona  posiada swoje cyfry, 
sw oją  pj-awdę. J-edna i d ruga  s trona  s to su ją 'w ła ­
sną, wedle swego rozumienia najeelowsza. tak ty k ę .

W naszej polskiej rzeczywistości, a zreszlą  
uidtylko w n a s z e j /  ta k ty k a  ta  bywa często b a r ­

dzo zawiła, zaciem niana . liey/ąpją grup politycz­
nych : spo łeczny  b — tak  nierzadko zaciemniona, 
iż z poza niej celu nie:'widać. Pragnj-ehie/Btyyśtać 
,-się popularnym , w opinji mas najlepszym  i jedy ­
nym  zbawcą, nie pozwala na obj-ełetywne, spoko j­
ne i m ęskie  poanienie środków i rzeczywistych 
możliwości.

Tu zaczyna s ię  rzecz najgorszą, w yrażająca  
s ię  raz  cHęjmagogją, drugi r.az zacietrzewieniem, 
wńodącein do rzucania  na  przoeiwmika, konku ren ta  
lub nawel czasóweg<r sprzyauierzeńca jxidejrzeń, 
ingynu^cyj, oskarżeń. W tej fazie gubi się już 
praw dziw y in teres św ia ta  pracy  i m ia ra  o b ie k ty w ­
nej praw dy. Kończy .się zaś zwykle tein, że n a j­
bardziej bojowa g rupa  poclszoptujc drugie j:  zwu-ó- 

yoić gm <o rozjeaustwo, a  my się j o  cichu n a  w szyst­
ko zgodzimy! W ten  sposób ma j i y a a  sobą i wralkę 
i usprawdedliwienie dla p rzeg ranej i osłodę dla 
iswóich, że to przecież nie m y ustąpiliśm y i t. cl. 
— a rezu l ta t :  dnie s t r a jk u  s tracone w zarobkach 
i produkcji, zwartość osłabiona, gor-ypp pogłębiona,

zdolność tvytrwxania i w ia ra  w przyszłość sporo 
podważona.

Cjjfy te s t r a ty  m oralne i maberjalneRojtłacają 
s ię  państwm i światu pracy?  Czy 'pnę opłacają się 
na dłuższą metę, i sferom gospodarczym, p rzy n a j­
mniej tym, k tó re  me clicą prowadzić labuukow ej 
.gospodarki? A wszak zwolepników rabunkow ej 
gospodarki, państw o pieipi-ęć nie może! To' także  
pewng, że ze zdwojoną enprg ją  j>o przegranym  
lętrajku robotnik  do jiracy nie jtowraca.

-flyz,y zatem  nie można un iknąć  tyci) -wszystkich 
s t r a t ,  jak ie  przynosić  musi s t ra jk ?  Czy państw o 
w imicpobrony n iety lko in teresów  m aterja lnych , 
lepz jtrzedewszystkieąn m-orainych, twórczych sił, 
nię powinno w kraczac  ze swrą in te rw encją , zanim 
konflik t  doprowTadzono do os ta tecznośc i/p^yż  p a ń ­
stwo nie powunno:' być sędzią w yrokującym  kto 
jestf rzeczywistym  obrońcą dobra powszechnego, 
a kto jego p la n ta to re m ^ ;

■-tjstawa o obowiązkowem rozjemst.wi-e w za­
targach  zbi-orowycli staj-ensię koniecznością! Nie 
usunie  ona s t r a jk u  zupelnj.e, lecz fBzw-oli zmi&^j 
nić jego ch a rak te r ,  a  nadeowszystko umożliwi b a r ­
dziej wy czerpu jąoą^ objekt-y w ną ocenę sy tuac ji  w 
każdym  konflikcie.

Chuchnij na każdy grosz!
Żniwni, Bogu dziękowmć, wypadły  ni-enajgprzej. 

Żyta,, mamy w bród, wńóoej dal-eLo niż można się 
było spodz iew aj  po ciężlciej, lx:zśnieżn-ej, a m roź­
nej zimie. Zbiór jęcznriie,nia też w ypadł lejnej, niż 
w' roku ubiegłym !a i owies .‘udał się dobrze. 
Pszenicę tylko nawiedziła zaraza  rdzy, - .a 1-e 
przecież akr tak  wiele siejemy3, jej w Polsce, 
więc i /s z k o d a  ni-e duża. W każdym  bądź raz*d 
s ta rczy  nam  jeiązicz.-*. jiszenaoy na własne po trz e b / ,  
dożęli nie hędzie*m,y jej w tym roku wywozić za­
granicę, to i jirzy wozić nie jtotrzelmjemy.

jgggp jsżt-uka otrzym ać dziś j.icco gotówki. "%^zak 
m iasta  j io trzcbują żywności i kujyią wszystko. — 
Sztuka. jost umieć jiioniądz u trzym ać  i wydać go 
w sposób właśmwy. A jirzeei-eż tak i  ty ik o ^ k tó fy

umie zarobić i umie wyydać, będzie użytecznym  
członkiem -społeczeństwa, jak  pszczoła, zbierająca, 
nuód i ko rzys ta jąca  zeń umiejętnie. Kto tego n a ­
tomiast, nie ążylii, k to  m a ją te k  -£\v.ój trw oni n ie -  
opatrznie, jest  n ib^ft lu teń ' i jak  t ru te ń  szkodliwy, 
bo nie jiftśiudając już w łasnych zasobów7, musi żyć 
na  koszt społeczeństwa, uszczuplając docliodów in­
nym  j-eg-o członkom.

Człowiek - jiszczoła, pracow ity  i przezorny, 
dbały o jirzysztość w łasną  i sw-ej rodziny, 
będzie się s ta ra ł,  o  ile możności, p rzestrzegać  ści­
śle term inów jdatnośei tych Awszystkich zobowią­
zań. Będzie teraz, w okresie sprzedaży pionów 
swego gjpsp.odarśtwa, ciułał grosz do grosza, ab \  
.starczyło na pot rycie długów7, aby nic spóźniać
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się w uiszczaniu należności. Gzłowiek-truteń n a ­
tomiast postąp ' inaczej. Ten, z lekk iem  sercom, 
nie oglądając snę n a  Tim roztrwoni pieniądz uzy­
sk a n y  za płody, k tó re  dała  mu ziemia,- w nadziei, 
że jakds to będzie, fig przecież ludzie zginąć mu 
nie dadzą, że gdzieś od, kogoś w razie potrzeby 
o trzym a nową pożyczkę.

Nie potrzeba chyba do wodzić;,-żc tak i  człowiek 
zbliża s ię  szybkim  krokiem  ku własnej ruinie. 
Widzieliśmy wszakże nieraz gospodarzy niegdyś 
zamożnych, k tó rzy  p rzez  tak ie  postępowanie w ła­
śnie poszli z torbami w;.świat, opuszczając, nazaw- 
sze rodzinną wioskę. ;

Prawo jest równer dla wszystkich  i nie zua 
litości. A pr-awo to orzeka, że każdy podatek  czy

dług bankow y ćzy p ryw a tny  m uszą być spłSnepe. 
Itząd udziejii wprawdzie rolnikom w tym  zakresi-g, 

*eałego szeregu  ulg i odroczeni ale da lsz y c t  nie" 
udzieli, bo nie może-, bo poczynił je już do granią  
'ostatecznych. Gospodarstwo, k tó re  zobowiązań 
ggtfyeh płacić nie clioe, musi;' ulec przymusowej 
•sprzedaży, a właściciel jego s tra c i  Wówczas -swój 
w arsz ta t  p*acy, s trac i  możność -u trzym anią;siebie.

rodziu \ .  P ow sta n ie  mu już tylko kij i to rba  
żebracza.

Oto o czem musimy pam iętać  w okrasie,rcmy 
do naszych kieszeni nap ływ ają  jako tako pienią­
dze, uzyskane ze, sprzedaży plonów pracy  cało­
rocznej.

EBJ r P % L

Słowo Boże,
E w angelja  na Niedzielę XX po Ziel. Świętach.

J a n  IV, 46 —

Woncząs był n ie jak i książę, k tórego syn cho­
rował w Kafarnaum . Ten gdy usłyszał, że Jezus 
pirzyśzedł z Żydowskiej Ziemi do Galilei, poszedł 
do Niego i prosił Go, aby zstąpił a uzdrowił sy ­
na tego, bo poczynał umierać. Rzekł tedy  do niego 
Jezus :  ,,Jeś l i  znaków i. cudów nie ujrzycie, ifte 
wierzycie] Rzekł do Niego k s ią ż ę :,,Panie, zstąp 
pierwej, niż umrze sy n  m ój“ . Rzekł mu Jezus:,,Idź, 
sj,ii twój żyw je s t“ . Uwierzył człowiek mowie,, 
k tó rą  mu powiedział .Jezus i szedł. A gdy on już 
zstępował, zableżeli mu słudzyjj i oznajmili, ihóV 
wiąOj.' iż sy n  jego żyje. Py ta ł  s ię  tedy ich o godzinę, 
k tó re j  mu się- polepszyło, i rzekli mu, iż wczoraj 
o siódmej godzinie opuściła go gorączka. Poznał 
tedy  oj<3ie?f, iż ona godzina była, k tóre j mu rzekł 
Jezus:  „Syn twój żyje". I  uwierzył sam i wszystek 
dom jego.

Najmilsi w Panu!
Gż$ta.jąć i rozw ążająć 'tę dzisiejszą Ewau- 

geljs , opisującą nam  cudowne uzdrowienie syna 
pewnego książecia, zwróćmy uwagę na osobliwe 
słowa, jak ie ' Roski nasz Cudotwórca powiedział 
do owego proszącego o uzdrowienie książęeia. Oto 
loire:,, Jeśli  znaków i cudów uie ujrzycie, nie 
wierzycie". Temi słowy P. Jezus, upom ina owego 
strapionego ojca* ppagnąoego, aby P an  Jezus po ­
szedł do jego domu, wziął ś*f'hj§ za ręk ę  lub jak i  
(podobny znak uczynił i cudów uie go uzdrowił,

ź-e. choćby znaków i caulów nie widział, to jednak  
‘ .powinien wierzyć w to wszystko, .czego P. Jezus 

nauczał
Alfej^w ewcie-c, jakby  nie słyszał tego upom nie­

nia, nie rozumie też, że naw et z odległości może 
P. .Jezus uzdrowić jego syna, a w r a z ie j je g o  
śmierci — może go iT& mapt.wycli wskrz&sie, lecz 
prosi o pośpiech, mówiąc:,, Panie, zstąp p ie r w e j  
niż umrze syn inój' .

Tedy ZbawH&eł, chcąc wypełnić jego prtiśbę, 
a  zarazsin wzmocnić jego m ałą i n iedoskonałą 
w iarę  — rzeki:,,Idź, syn twój żyję". I  pisze ,-Ewan- 
gfelja, że uwderżjł ten  człowiek mowie, k tó rą  mu 
powiedział Jezus, i szedł.

Uwierzył, choć \ jeszóźją.' cudu uie ujrzał, a j e - . 
E zc ze  lepiej uwierzył, gdy po drodze dowiedział 
sfęrod sług, że5ft:ej goclziny, k tó re j  mu rzekł lezus 
one uzdraw iającejsłow ra, stał się zdrowy, kocha­
ny  syn jego.

Niechże to zdarzenie, Najmilsi, opisane w sło­
w ach dzisiejszej Ewangelii, wzmocni i haszą — 
nieraz m ałoduszną wiarę, niech budzi naszą  czę­
s tok roć  słabą nadzieję, niech ożywd naszą miłość 
ku Rogu, Zbawcy miłosiernemu, k tó ry  ta k  łas.ka- 
wie owego nieszczęśliwego ojca pocieszyć raczył, 
k tó ry  i nas,, w naszych  biedach, tro skach  i n ie­
szczęściach, gidjfi należyęie prosić będziemy, na- 
pewne poratu je, poCi.eszv i zbawi. Amen.

X. W. E.

Tifgtjba płacić.
Długi zaciągnięte przez rolników w okresie dó­

br,ycli 5&en zboża, bydła i nierogacizny, dzisiaj 
p rzy  niskich cenach? wszelkich produktów  rolnych 
ciąż'ą na ro lniku nieznośnym ciężarem.

Spłata  procentów i długów, k tó ra  j-eszeże przed 
p a ru  la ty  wydaw ała .s'ię-roluikowi łatwa, dziś dla 
wielu stajie się n iem al niemożliwa. W  wierzycielu, 
w człowdeku lub insty tucji, k tó ra  zawierzyła ro lni­
kowi ewój kapita ł,  dzisiaj, wddzi on swego n a jg o r ­
szego wroga.

Rolnik sk a rży  się na niesprawiedliwość; w ie­
rzyciel n ą d a  od niego zarówno kapita łu , jak  1 p ro ­
centów według dawnego zobowiązania, gdy tym ­
czasem dochody ro ln ika  spadły  do połowy, a  n a ­
wet i niżej. Rolnik bowdem cierpi podwójnie: raz 
w sku tek  spadku  cen p roduk tów  rolnych, po drugie 
zaś — w skutek  u trzym an ia  się lub .nawet zwyż- 
k i  cen p roduktów  przem ysłowych, BbeEaza, naf- 
ty, węgla, skó ry  i t. p.).

W ciężkiej sytuacji, w jakiej znajduje się 
dzisiaj zadłużony rolnik, tsłychać n iekiedy glosy 
rozpaczy: — Nie płacimy długów i basta!

Są to głosy--rozpaczy, .'ale n ierozsądne' i szko­
dliwe. Sytuacja, — w jakiej znaleźli jjjjąlę rolni­
cy — dłużnicy i wierzyciele, nie jast, clo rozwi­
k łan ia  łatwa.

.Sprawiedliwość kazałaby  wym agać, by wie­
rzyciel us tąp ił  swoich pretensyj.  Ale t a ­
każ spraw iedliw ość wymaga, by i wierzyciel nie 
u trac ił  całego swego kapitału .

Rolnicy, k tó rzy  clo dzisiaj szerzą liaslo: „nie 
p łaćm y !“ nie zdają isohie spraw y, że toczą os try  
nóż na g a rd ła  własne i Sałejgo rolnictwa. ,;Cjóż bo­
wdem zjfs.ka rolnictwo n a  tem, gdy na  świeoie 
utrw ali się przekonanie , że rolnik polski — to 
złośliwy b a nk ru t ,  k tó ry  długów swych z zasa­
dy płacić nie chce?

Rolnictwu polskiemu po trzebny jest dopływ' 
kap ita łu  zagranicznego n a  k red y ty  długoterm ino­
we. Mogą one nap raw d ę  postaw ić go na nogi. Ale 
k re d y ty  te nie nap łyną  do Polski nigdy*; jeśli 
rolnicy polscy pójdą za hasłem : $Nie płacimy — 
i baiSta!‘t^Ro jets-t’ to „bast-a“ , ktoha tylko pozornie 
wydaw ać Się może 'ekarstw-eim, wr gruncie zaś rze­

czy jest niebezpieczną truc izną  dla rolnika.
Hasiu tem u należy przeciwstawić...inne, je 

dynie rozsądne;: „A jednak , płacić t r z e b a !“ P ła ­
cić trzeba  w m iarę  sił i możności, ale z dobrą wolą 
i czystem sumieniem

Wiorzycie# powinien wdedzieć, że nic nie zyy  
,ska, ru jnu jąc  swego dłużnika. Ale i dłużnik p a ­
m iętać  win*en, że krzywdząc*wierz^cnela, eam  sie­
bie krzyw dzi również, bo podryw a swój krechd, 
a wdęe rujnujH  swą przyszłość.

Zdrowe życie gospodarcze opiera się na za­
ufaniu. W ierzyciel w tedy tylko pożycza swe pię^ 
tniądze, gdy ma zaufanie, że odsetk i od nich po­
b ierać  będzie w porę i k a p h a ł  odbierze odrazu 
lub w umówionych splatacdi. Gdy zaufanie znika, 
k ap ita ł  kryjeęĄsię, najpilniejsze po trzeby  nie mo­
gą być zaspokojone, na jkorzystn iejsze  w kłady  go­
spodarcze  nie m o g ą  być zrobione. Ale, cóż będzie, 
jeśli w s z y s c y . lub znaczna część rolników pój­
dzie za niasumienriem i lekkom yślnym  hasłem; 
„nie płacimy!"

Czyż zyska  na tem  rolnictwo, jeśli b a n k i ,  i 
k a sy  odrzucać  uędą najlepśze naw et weksle-' ty l ­
ko dlatego'," że pochodzą oiię od rolników;;* Jeśli  
instytucje- k redy tu  długoterminowego' ‘S im a  wiać 
będą. k red y tu  n.a nieruchoihobci i h ipotek i w ie j­
skie.

Wiadomo przecież: nie hijSneku pipoi, bo to 
rzecz m artw o, ale ^ćzlow iek, k tó ry  je-st jej wła-1 
śeicielem.

NajlCp;sza h ipo teka  ńje pomoże, gdy jó | w ła­
ściciel weźmie sobie za zasadę: „nie płacę!" Ńiafcdi- 
że rolnicy nie idą na lep ponętnych, ale szkodli­
wych haseł, k tó re  da ją  zludzetlie chwilowej ngi, 
ale w' p rzysz ło '^ . grożą im ruiną. Niechaj nie w W  
rzą fałszywym prorokom, którzy tu  i ówdzie
wśród rolnikówr się pojawciają i k tó rzy  zawikła- 
ny  spl-ot s tosunku wz.aj*emu-t%o poiniędz-jJ dłużni­
kiem  i wierzycielem m ają  nadzieję  rozciąć os- 

.trym  mieczem postanow ienia: „Nie płacimy!" ' 
Rolnik jtoiski, k t ó r y  słynął jako p ła tn ik  su ­

m ienny i punk tualny , p-owinien i w dzisiejszych 
czasach ciężkich dokonać najw iększego wysiłku 
energji, kierowanĄ;5sumiennością i  dobrą wolą, by 
tęrppinję zachować i utrwalić.

Zarządzenia egzekucyjne.
(Galin. Skarbu wystosowało do ur^f^ów  sk a rb o ­

wych okólnik w sp raw ie  sposobu nPtakmia należ­
ności nieściągalnych.

K ierownik urzędu ^skarbowego musi powołać 
do każdej sp raw y specjalną komisję, k tóre j pilzę?- 
wodn-iczątw’'z  urzędu, w sk ład  k tóre j wchodzi 
przedstaw iciel wierzyciela i dotychczasowej wła­
dzy legzekucyjnej.

O ile wierzyciel i w ładza e g z e k u c y jn a - s ą  
jedną  i tą  .samą.': osobą, wówczas ta  deleguje tyl- 
ko*'jednego przedstawiciela, k |o rem u  jednakowoż 
jii zjtśługmje •« tym' w y padku  prawo oddania dwóch 
głosów. Uchwały komisji zapadają, zwykłą  wię­
kszością głosów. Nnjpieu-w głosuje przedstaw iciel 
wierzyciela, następn ie  przedstaw iciel dotychczaso­
wej władzy ■egzekucyjnej, a w końcu przew odni­
czący.

Uznanie przez komisję pew nych należno^ciś. 
za nieściągalne hie przesądza  bynajmniej kw&Sbji 
ich umorzenia.

Spraw a ś c i ś n i ę c i a  tych należności rndże być 
po upływie pewnego czasu wznowiona, o ile wa- 
ńunki majątkow-e d łużnika ulegną zmianie.. [

Spraw y należności uznanych za nieściągalne, 
m ają  byfe. p rzekazyw ane  urzędowi skarbow em u do 
dalszego prow adzenia  egzekucji. R o z p a t ry w a n a  
przez komisję podlegać też m ają  'łśprawy o n a ­
leżności państwowego podatku  bezpośredniego, 
k tó rych  (egzekucja należa ła  dotychczas do organów 
kom unalnych, a to pełem imiKnięcia przekazyw a-

Dr. Edw ard Kłos.

Sądowe ustalenie granicy.
Codzienną niemal t ro sk ą  gospodarza w ie jsk ie­

go jes t  u trzym anie  w całości granic  swych pól. 
Dobry gospodarz dba o to,’ aby dokładnie wiedział 
dokąd  .sięga jego własność, a skąd  zaczyna się 
.cudza. Dlatego tre.ż sp ra w a  w yraźnych  granic  m ię­
dzy polami po wśiahh i m iasteczkach  jest rzeczą 
pierwszorzędnej wagi.

Z darzyć  się jednak  może, i zdarza się n ie je ­
dnokro tn ie , że istn iejące granice za trą  się, czy 
w inny sposób s tan ą  się niewidoczne, tak , żre n ie ­
wiadomo k tó rę d y  właściwie gran ica  biegnie, lub 
też w sku tek  złej woli ludzkiej powstanie spór 
o to, gdzie jes t  granica. Spory takie,-wśród ludu 

de jśk iego  ,związanego z każdym  kaw ałk iem  swejw
ziemi — żywicielki trudem i znojem włożonej 
weń pracy , 'ludu , k tó ry  n ie ty lko .ż  tej z ienr w y p ra ­
cowuje środki do życia, lecz także  w tę pracę 
n a  roli w kłada  całą, prostotę- -swą ogromną, moc 
u k o d ian ia  tej żywicielki, k tó rą  o tacza  .sakram en­
ta lną  niem al czcią z ojca na  syna  przechodzącą — 
rozogniają um ysły  i Wywołują n ieraz bardzo go­
rszące zajścia. Nie trzeba  się jednak  tem u dziwić,

lecz z całą s tanow czością i zrozumieniem ważno­
ści s ta łych  granic  n a  gruinsfe zapobiegac^tej n ie­
pewności. Eo najlepsza  naw et niepewność jest 
gorszą od najgorszej pewności. — Zwłaszcza ni>^| 
pewność granic  na  roli.

Tem bardziej, ż̂ e Rstalenie gran icy  nie jes t  
ani rzeczą , t ru d n ą  do przeprowadzenia , ani zbyt 
kosztowną.

W  różny sposób m ożna ustalić  granice. Mogą 
to zrabiL w drodze dobrowolnego porozumienia 
s ię  .same steonypinogą się zdać n a  decyzję wójta 
i s t a r t y c h  w gminie, lecz p rzy  tego rodzaju po­
stępow aniu  często wogóle nie ĆRchodzi do skut-ku 
(samo usta len ie  granicy, bardzo cz ę s to  d o c h o d z i  
do aw an tu r  i bójek, a w najlepszym  razie' u s ta ­
lona w ton sposób graraćA nie jest  przastrzegsmą, 
bo na dniA związaritej AisgKi. dhśźyychlopskiej bę­
dzie leżało, czasem'., bardzo lfioslusznie, uczucie 
k rzyw dy prze.ż' ustalenie granicy, rz-ekoipo dlań 
powstałej. W  osta tecznym  rezultacie sp raw a za­
wsze w ędruje  do Sądu.

D la tego /też  najlepiej j&st odrazu zwrac-ać się

w prost do Sądu z wiiioskj-em o usta lenie granm y
Z pastanow ień  §!;;850. obowiązującej na  zie­

miach byłegio zaboru austr jack iego  ustaw y cywil­
nej, k tó ry  d>aslownie brzmi: „Gdy znaki graniczne 
m iędzy dw&nm' grun tam i z jakiehkolv.uek przy 
czyn ta k  są uszkodzęiię, iżby zupełnie zatrzeć 
ssię m-ogly, albo, gdy g'raiii';e ’ rzeć%wiś©ie już roz 
poznać nie m ożna lub gdy są  sporne, wówczas 
kia-żdy z .sąsiadów m a prawo dom agąć .‘się sądo 
wegoAądnowienia lub sprostow ania  g r a n ic ^ '  — 
w ynika, że' każdy  z właścicieli lub posiadaczj 
g run tów , k tó rych  granice się już zatarły , lub za 
cierają, względnie śą  sporne, jeąt upraw niony dc 
(żądania usta len ia  lub odnowienia granicy przez 
właściwy Sąd Grodzki.

Gdy tak i  wniosek wpłynie do Sjądią, sędzia  
rozpatru je , czy zachód za. itstawowu warunki wnie 
sienią tego wniosku, a następnie  wyznacza termii: 
laudjencji na  k tó rą  wźywa wszystkich sąsiadów 
z nadmienieniem, że mimo ich n iastaw iennictw t 
n as tąp i  ustalenie granicy. Na ?iudj«e.neję taką , k t ó j  
ra zawsze odbywa się w polu, tak ,  żeby i sęcłzif- 
i ludzie mogli się doskonale orjentować o k tóre ' '  
właśnie granicę chodzi, wzywa Sąd również św iad.j  
ków, ofiarowanych przez strony. Na tej a ud jenc j  
bada  Sąd przedewszystkieni, czy n a  polu nie m a
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Ilia do egzekucj należności, k tóre ze względu na 
zdolność płatniczą dłużników nie nadają isię do 
egzekucji.

Jednocześnie m inisterstw o wydało drugi okól­
nik, w którym  wyjaśnia, iż wierzycie] zw raca ją ­
cy się do urzędu skarbow ego o ściągnięcie na leż­
ności, obowiązany jest przesłać urzędowi: 1) wnio­

sek  'egzekucyjny';! 2) upomnienie'*jakie ma być w y­
słane dłużnikowi; 3) p ro jek t  zarządzenia egzeku­
cyjnego w dwjócli -egzemplarzach, oraz 4) m u l  
w ykonaw czy z jednym  odpisem.

Urząd ^karbow y zanim przys tąp i do właści­
wych gzynnjftści egzekucyjnych, musi przesłać dłu­
żnikowi pisemnie upomnienie.

„Pieronowi" z Piasta do pamiętni Pa.
Tyś J a n te k  jest z Bugaja 
(W yniknie z tego heca)
Ja m  Maciek zaś od Klaja 
Co również wiersze skleca.

Bywało ongiś — — hola,
Już  nie policzę wiosen!
Kiedy się, chłopska dola 
Przędła z tw ych wiejskich krosen

Strojoną miałeś lutnię 
Na dobre, miłe głosy,
Śpiewałeś tęsknie, -smutnie 
J a k o  pastuszek  bosy.

Pod rękę  cię Apollin 
Prowadził polną miedzą 
Do tych zapadłych dolin 
Gdzie sm utek  z biedą siedzą.

Chodziłeś w tedy  w wieńcu 
I n-aród cię szanował,
Póki, niebaczny żeńcu,
Nie zmienił cię konował...

Z Pegaza, aż s t r a c h  bierze,
Przesiadłeś się na  świnię 
i  w pawie porósł pierze 
Go piórem świadczysz ninię. ■

,,Pierona" wdziałeś m askę,
Zniżyłeś sk rzyd ła  w błoto —
W iersześ związał w zapaskę 
I oto heca, oto!

Dawniej w noc letni|VJiCłią 
Marzyłeś se z Jag ienką ,
Dziś wodzisz się z ... R z e p i c h ą ^
Nie bacząc na bagienko.

Miast mówić z kłośnem zbożem 
1 rzucać pieśni ziarno,
Zakułeś się w obrożę 
I p isaninę marną.

Tycli kilka, s trof — i basta 
Na jedną k ład ę  k a r tę :
Co piszesz dziś do Piasta,
To juz „P ierona" warte!

GŁUCHOTA
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N a s z a  Z a s a d a  K u p i e c k a !
łasa 'a kupiecka Vacuum Oil Company pozo- 
jstała od lat 67 niezmienioną do dnia dzisiej­
szego. Zasady, które okazały się skuteczne 
przez tyle lat, są najlepszym dowodem  

i celowego prowadzenia interesu. Istotnie już 
jod przeszło pół wieku zmierzają wysiłki 
sVacuum Oil Company w kierunku wytwa­

rzania pioduktów smarnych, redukujących tarcie do najniższych 
osiągalnych gramc.

Osiągnięcie tego celu jest możliwe tylko przy dokładnej zna­
jomości specjalnych wymagań w dziedzinie smarowania, a więc 
przez studja szczegółów' konstrukcyjnych i warunków pracy 
wszystkich istniejących typów maszyn.

Poczynione szczegółowe badania naukowe oraz osiągnięte re­
zultaty przyczyniły się do słusznego uznania Vacuum Oil 
Company jako autorytetu w dziedzinie smarowania maszyn. Tr> 
nasze przodujące stanowisko w dziedzinie wytwarzani? i stoso­
wania wysokowartościowych produktów smarnych zobowiązuje 
nas nietylko do korzystania z naszych przebogatych dośw.ad- 
czeń przy produkcji, lecz jeszcze do bezinteresownego służenia 
niemi naszym odbiorcom, bez względu na to, czy chodzi o roz­
wiązanie zagadnień wielkich, czy też 
małych.

] tak, czv chodzi o ekonomiczną pracę 
motocykla, czy też o bezpieczeństwo 
ruchu wielkich zakładów przemysło­
wych, w każdym wypadku użyjemy 
całego zasobu naszego doświadczenia 

wiedzy dla rozwiązania zagadnienia, 
by w ten sposób usłużyć klijentowi.

VACUUM OIL C O M PA N Y  S. A.
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jak ich  k am ien i,  kopców, kołków lub innych znaków 
granicznych , k tó re b y  wskazywały , ktoirędy gra- 
inica biegnie.. G dy  tego rodzaju znaków już na 
gruncie  znaleść  nie można, łub też, jezgu granica 
jest naw e t  mimo is tn ien ia  tych  znaków sporna, 
bada Sąd g ran ice  osta tn iego  spokojn-eg‘0 posiadania 
i według tego s ta n u  posiadania  usta la  granidłę* 
A dopiero, gdy n aw e t  n ieda się ustalić ostatniego 
spokojnego s t a n u  posiadania na  gruncie, to w tedy 
sędzia w ytyczy  sporną  granicę sam według swo­
jego słusznego uznania, rozważywszy uprzdduio 
w swojem  'sęd.ziowskiem sumieniu wszystkie 0- 
koliczności p rze m aw ia ją ce  na  tę, czy inną stronę, 
tak ,  że g ran ica  wytyczona przez sędziego na g run ­
cie jes t  zawsze w ypływem  głębokiej i spraw iedli­
wej jego rozw ag i.

Nie ko rzys ta ł  zaś Sąd nigdy przy  tego rodzaju 
usta len iu  g ran ic  z pomocy geometry, chyba, że 
s trony  zaw rą  wci '.esniej ugodę na  usta leni?; granic 
ka ta s t ra ln y c h .  "W tedy  jednak  w ystarczy  sam po- 
tonar geometryczn ly, a nie po trzeba  do tego ko ­
misji sąaow ej n a  ] ioiu. — Dlatego też bardzo błę- 
dnem jes t  rozpows zechnione wśród ludu m niem a­
cie, że granice usta ilić może tylko geometra. P rz e ­
ciwnie. Sąd jes t  ji edynie powołany do ustaletiia 
spornych  gran.c,. a ( geometra może jedynie wym ie­

rzyć nat gruncie granice k a tas tra lne ,  k tó re . z re ­
sz tą  często znacznie odbiegają od rzeczywistego 
s ta n u  posiadania gruntu. — Nie trzeba dodawać, 
że w yprow adzen ie^geom etry  na  grun t znacznie' 
drożej kosztuje, niż ustalenie g ran iey^przez  Sąd. 
Trzeba jasno zdać sob‘ieSspraw§ z wysokóśei tych 
kosztów, bo n k k az  obawa przed niemi w strzym uj^  
ludzi ed  us ta len ia  granicy, przez Sąd. Na koszty te 
sk łada ją  się: koszt dojazdu sędziego i p ro toku lan ta  
n a  miejsce sporne oraz koszt icl; d jet, -Opłaty 
sąd-owe w tym  w ypadku bardzo minimąlne. Djota- 
sędziego wynosi 7.50 zł, p ro toku lan ta  4.25 zł — bo 
pobiera ją  tylko pół d jety l tak , że wszystkie  koszty 
t-ej komisji nie przeniosątifO zł z w yją tk iem  oczy­
wiście furm anek, bo tycli zwykle stromy same do­
s tarczają . W idać więtAjz tego, że koszt us ta len ia  
granicy przez sędziego jes t  bardzo mały, a ko ­
rzyści s tąd  płynące olbrzymie, chyba, że istrony 
biorą sobie adwokatów. Ale w tedy widocznie s tać 
ich na  to, bo adw okat przy-kądow-em ustaleniu  
granicy a n i  nie jes t  konieczny, ani też? nie b a r ­
dzo potrzebny.

Ustalone przez Sąd koszty  postępowania po­
noszą sąs-i-edzi w m iarę--' długości swych granic, 
k tó re  były przedmiotem ustalenia. To jest zasada. 
W yją tk iem  od niej jest  postanowienie § 853'. austr.

ust. c-yw., że-,,wnioskodawca ponosi koszty  postępo­
wania, jeżeli z rozpraw y wyniknie, że. odnowienie, 
Względnie sprostow anie  'g ran icy  nie było potrze- 

i in e ,  ponieważ gran ica  nfe była  spo ina  lu b  b y ła  
dostatecznie w yraźna"  oraz, że jeż-eli „powodem 
do postępow ania  było naruszenie spokojnego po­
siadania, Sąd może ualożyć koszty  w całości lub 
w ozęści rntf -tę stronę, k tó ra  spór spowodowała".

Samo ustalenie  granicy odbywa się w ten  spo­
sób, że w miejscach wyraźnie przez sędziego ws'ka 
zanyoh wbijansię słupy granic-zńe. Ńajlepiej jest, 
jeńCli s tro n y  pos ta ra ją  się o betonowe słupy, bo 
taj sa  trw ałe  i lak  ustalona granica  me będzie 
nigdy .wątpliwą i raz  na  zawsze połotiy k res  wszel 
kim sporom granicznym

IV ten  t*o łatwy, tani i uczsiwy .sposób można 
‘u regulow ać’ s tosunk i sąsiedzkie na gruncie, tfem 
(bardziej, że& kodeks k a rn y  uważa za w ystępek  
i karze  więzieniem do lat ‘ 5-ciu każde naruszenie  
ustalonej granicy slarucwiąc w art . 190.: „Kto 
znaki graniczne uszkadza, usuwa, przesuwa lub 
czyni niewidocznemi albo fałszywie w ystaw ia — 
podlega karze  więzienia do la t  5“ .

P r a k ty k a  zaś uczy, że tylko granica  przez 
Sąd usta lona nie jest  naruszoną, bo stoi za nią 
a u to ry te t  Sądu i groźba kary.
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w ych o k ó ln ik  w '. s p r a w ie  ozęśŚiuw ej zm ia n y  p rz g p isó w "
0 zw rocie  o p ł a t 1 s z k o ln y c h  w  sz k o ła c h  ś re d n ic h  p ry w a tn y c h  
za d z iec i u rzęd n ik ó w  p a ń stw o w y c h .

W obec w e jśc ia  w życia: n ow ej u s ta w y  sz k o ln e j, p a ń stw o  
n ie  będzie  zw rac a ło  w p isów  za dz ieci u rz ęd n ik ó w  p a ń s tw o ­
w ych , u c zę sz cz a ją cy c h  do k l a s : -p rz e d w s tę p n e j,  w s tę p n e j
1 p ie rw sz e j w p ry w a tn y c h  sz k o ła c h  ś re d n ich , o raz  n a  w stę- 
priy i p ie iw sz y  k u r s  w p ry w a tn y c h  se.m inarjftcli n a u cz y c ie l­
sk ic h , gdyż  k la s y  t a n i e  m a ja  o d p o w ie d n ik a  w szk o ln ic tw ie  
państw o ',vem .

D ekret o p a lestrze  będzie obow iązyw ał od 1 listopada.
J a k  zap o w ied zia ł m in. M ich ało w sk i w sw ej m ow ie, p ie rw o tn ie  
p rzew id zfifn y  to rm in  w q jśc ia  w życie  n o w y ch  p rz ep isó w  
w p a lestrz ,e j p rz e su n ię ty  z o s ta ł o joć^ ii m iesiąc .

N ow y d e k r e t  o p a le s trz e , k tó ry  o g ło sz o n y A o s ta n ie  w dn. 
n a jb liż szy c h  w e jść  m a  w życie  1 l is to p a d a  br.

Stada w ilków  p ojaw iły  s ię  w Slou in isk iem . Z p o w ia tu  
Słonim skiego n a d ch o d z ą  wiadomości, że n a  te ren ie  ęgrniny 
k o s ti  ow ick ie j p o ja w iła  się  d u ża  ilość  w ilków , k tó re  p o czy n iły  
z n aczu e  sp u s to sz e n ie  W śród żyw ego in w e n ta r z d t  M iejscow e 
w ła d że  p o w ia to w e  z a m ie rz a ją  w zw iąz k u  z te rn  u rząd z ita  
w n a jb liż szy m  c za sie  w ie lk ą  ob ław ę.

S traszny  pożar w  p ow iecie  sto liń sk im . D n ia  23 w rz e śn ia  
o godz. 9.50 we w si R ubeL  pow . s to liń sk i, w y b u ch ł p o żar 
z n ie u s ta lo n y c h  d o tąd  p rzy czy n . P o ż a r  o b ją ł w k ró tc e  n iem a l 
-całą  w ieś. W  p ło m ie n ia ch  z g in ę ła  k o b ie ta  o raz  dw oje  dzieci. 
Sp ło n ę ło  350 z ag ró d  g o sp o d a rczy ch , a  p o n a d to  w ię k sz & ilo śc i 
zboża. S t r a ty  d o ty ch c za s  n ie u s ta lo n e , je d n a k  w e d łu g  p ro w i­
z o ry czn y ch  ob liczeń , są  one ogrom ne.

W ładze, bazpicezeństw -a prowadzą* e n e rg icz n e  docho d zen ia  
ce lem  w y k ry c ia  p rz y cz y n y  teg o  s t r a s z n rg ą .  pożaru .

Ju b ile u s z  k a ta  M ac ie jew sk ieg o . J a k  n am  don o szą  p ism a  
k a t  Mdciej.ow sk i obchodził w  ty c h  d n iach  ju b ile u sz  se tn e j  
eg zek u c ji. W raż en ia  z d o k o n y w a n y ch  p rz ez  sieb ie  e g ze k u o y j 
zapisuj,e- 011 podobno w  p a m ię tn ik u , k tó ry  z am ierza  w y d ać  
po p rz e jśc iu  w s ta n  sp o c z y n k u . W ro zm o w ach  ze. zna jo m y m i 
o p o w iad a ł M acie jow sk i, że* w y p a d k i op o ru  lu b  rozpaeSy 
u s tra c e ń c ó w , z k tó ry m i m ia ł do czy n ien ia , n a le ż ą  do rz a d ­
kości. Z ach o w u ją  oni zw y k ło  z u p e łn y  sp o k ó j, n ie k ie d y  t y l ­
ko  w y s tę p u ją  w y zy w ająco . M ac ie jew sk i tw ie rd z i, że „czu je  
o g ro m n e  zam iło w an ie  do sw ego  zaw o d u " . S zkoda, że n ia m io g ą  
m u p o g ra tu lo w a ć  jogo  k lijen c i... •R ófrnoczsśn ie  z tą  w ia d o ­
m ością  donoszą  z L on d y n u , że w* a n g ie lsk ie j  m ie jscow ości 
R o ch d ale  p o p e łn ił sam o b ó js tw o  k a t,  J o h n  E llis, k tó ry  p rzez  
23 l a t  c z y n n y  b y ł n a  te m  s ta n o w isk u  do ro k u  1924, w k tó ­
ry m  usta.p ił. P o zb aw ił s ię  on życia  s k u tk ie m  d e p re s ji. S ie  

(czu ł się  wjfjc ta k  d o b rze , ja k  M ac ie łjew sk i, n a le żą c y  o b e ­
cn ie , ja k  w iadom o, do n a jc zy m iie jsz y ch  k a tó w  w  E u ro p ie .

P ierw sze  partje row erów  dla policji. K o m een d a  g łó w n a  
p o lic ji państw -ow ej zam ó w iła  w' swoinT ■ czasie  n a  po trzeby .' 
po lic ji w ca ły m  k r a ju  4.000 ro w eró w , w y ro b u  k ra jo w eg o .
W o s ta tn ie j  d n iach  d o s ta rc z o n a  z o s ta ła  k o m en d z ie  główniej 
p ie rw sz a  p a r t ja  y tc h  ro w eró w  w ilości&ąOO sz tu k . D alsze

Chłopi w Polsce zawsze byli spokojni i lo­
jalni wobec pańs tw a  i rządów. W obecnych cza­
sach  taksam o zachowanie: się mas chłopskich 
jest spokojne, tak  jakby  na złość przywódcom 
opozycyjnego stronn ictw a ludowego. Jeden  ze zna­
nych i głośnych przywódców Schłopsskich powiadał 
z żalem, że chłopi nic nie zrobią, oni nie dadzą  
się zorganizować i nic pójdą na  W arszawę, ażeby 
wypędzić tę znienawidzoną .sanację.

Chłopi nie bardzo dowierzają  Witosowi, bo go 
już znają  z 3-krotnego rządzenia  i sk u tk ó w  jeg-o 
iządzenia  i ].rowadzenia chłopów po politycznych 
manowcach. Iłaz szedły.-żł socjalistami, z lewicą, 
a  dostaw szy  politycznego kopn iaka  od socjalistów 
wskoczył do prawicowego obozu endeków, z któ- 
rynn  tak  zaciekle walczył, jako ze szkodnikam i 
i wrogami chłopów. Do tej walki posługiwał się 
zasługami Piłsudskiego, żeby zostać prem ierem , 
to można iść r/ każdym  co tam  o chłopów, oni w y­
trzym ają . N ik t  tak  nie zasznodził Witosowi, jak  
socjaliści w czasie przew rotu  majowego, i w 
całej jego polityce. Ale teraz  stronnictwo ludowe 
zjednoczone idzie razem rę k a  w ręk ę  z socjali­
s tam i i endekam i, opozycja od lewicy przez śro­
dek doł,prawicy dąży do obalenia obecnego rządu.

Chłopi dobrze o tem wiedzą, co chcą soc ja ­
liści; znają  ich p rogram , znają  i ape.tyty endeków- 
zwiącycb się narodowcami z ich k ierunk iem  poli- 
tyczno-konserw atyw nym .

Ta cała opozycją, to bigos s ta ry  i skwaśniały, 
niezdolny do rządzenia, bo każdy  o tem wie, że 
gdyby chodziło o u tworzenie rządu, to gryźliby 
isię j /  s tanow iska  i o tek i  m m isterja lne , jak  to 
miało miejsce za czasów sejm owładztwa przed- 
majowego.

p a r t ie  d o s ta rc z a n e  będą ' s to p n io w o ; ąż  do c a łk o w ite g o  p o k ry ­
c ia  z ap o trze b o w a n ia .

G ranica prelim inarza budżetow ego 2.200 m iljonów z łotych .
M in is te rs tw o  s k a rb u  M trzym jało ju ż  p re lim in a rz e  b u d że to w e  
poszczeg ó ln y ch  re so rtó lW  u a  ro k  1933/34.^-,O becnie  o d b y w a j^  
się  w m in. sk a rb u  k o n fe re n c je , m a jące  n a  cą lu  u zgodn ien ie  
posk rzeg ó lń y c łi pozycy j.

P ra c e  te W ą  p ro w ad zo n e  ta k , a b y  p re lim in a rz  b u d że to w y  
n ie  p rz e k ra c z a !  g ran icy , 2.200 m ilj. zł.

R ozszerzeiiieys prze dąży b lan k ietów  w ek slo w y ch  i znacz­
ków  poczto wy cli. vUnis,t-Brstwo poczt i te le g ra fó w  w y s to s o ­
w ało  d o ; p o d w ła d n y ch  o rg an ó w  o k ó ln ik , dętłyc^ący w p ro w a ­
d zen ia  sp rz ed a ż y  b la n k ie tó w  w ełsslow yeh  i zn aczk ó w  s te m ­
plow ych  '-we w szy s tk ic h  u rz ę d a c h  i ag ćliS fąćh  j&bztowjych 
po lsk ich . Sprzódaż  r&żp&jzfnJe się .-z  d n iem  1 p a ź d z ie rn ik a  br. 
M in is te rs tw o  s k a rb u  p o w ięk szy  w te ll Sposób ilość p u n k tó w  
acfrzeflaż jB w cksli i /Jiaczków y.śjcm p.U fw ydh o 5WJ18 p lacó w ek  
pocztow ym i is tn ie ją c y c h  w p ań stw ie ,

N azbyt kosztow n a  adm inistracja  ubezpieczeń społecznych . 
P od n o szo n a  ju ż  w ielo  k ro tn ie  p rz ez  eii-lą p ra sę  p o lsk ą  s p ra w a  
n a z b y t -w ygórow anych k o sz tó w  a d m in is tra c y jn y c h  u b ezp ieczeń  
^p ó łeozn jfah  w P o lsee  z n a la z ła  św ieże echo. J a k o  e h a ia k te -  
ry s ty c z n y  jjp rz y k ła d  w sp o m n ian e j d y sp ro p tfic ji k o sz tó w  do 
św iad czeń , u ja w n ia  o s ta tn io  og łoszone  sp ra w o z d an ie  Lwow­
sk ieg o  zak ład u  ubezp . od w y p ad k ó w .

W ro k u  1930 k o sz ty  adm in . teg o  z a k ła d u  w y n o s iły  
6.100.000 zł. wphećjij 5.800.000 zł. z ro k u  fjfóSl K o sz ty  te  
w  p ro p o rc ji do w y d a tk ó w  n a  św iad czen ia  (14.800.000 zł.) 
p rz e k ra c z a ć ^ ,!  40 p roc . w y d a tk ó w . J e s t  to  w e d łu g  głosow  
k ry ty c z n y c h , s tan o w czo  za  dużo, gd y ż  u b e zp iec z en ia  z a g ra ­
n icą  w y k a z u ją  zirąoznie m n ie jsze  w y d a tk i  a d m in is trac y jn o .

Mimo p rz ep ro w a d z o n e j w o s ta tn ic h  la ta c h  g e e o ^ ^ iiz a c ji  
n a szy ch  u b ezp ieczeń  i w z m o cn ien ia  n a d zo ru  p ań stw o w eg o  
ta k ż e  i w  in n y ch  n a sz y ch  in s ty tu c ja c h  ub ezp ieczen io w y ch , 
w y o a t t i  adm in . są  jeszcze  w c iąż  za w ie lk ie .

Z ak liczy n . D nia  25. 9. pochow ano  tu  śp. W ito ld a ' .Ko- 
ro tk icw  iczft, nacjajslnika sąd u , z m arłeg o  n a  u d u tń jn ó zg u . Zm nr- 
■v e i^ezy ł się  sy m p a tją  w sz y s tk ic h , to te ż  jftgo p o g rzeb  l n ł  
w ie lk ą  m an itćS ta c ją . (Nad g ro b em  p rzem ó w ił w se rd e c z n y c h  
s ło w ach  ks. p o se ł d r  Czuj. W ład ze  re p re z e n to w a ł w ice-sta ro - 
s ta  p. B u rsz ty n . Sp. Z m a rły  by ł c z ło n k iem  S tro n n ic tw a  k a t. 
ludow ego i s ta ły m  pfenum terato jrem  L udu  k a to lick ieg o .

B rz esk o . D n. 26 od p raw io n o  n ab o żeń stw o  za  śp . Ź w irk ę  
i W igurę?[ C e leb ro w a ł k s . k a n . S to su r. P rz y  k a ta fa lk u  p rz e ­
m ów ił ks. d r  Czuj. W  n a b o że ń stw ie  w z ię ła  u d z ia ł d z ia tw a  
sz k o ln a  ze sw o im i p rze ło żo n y m i ja k  ró w n ież  liczn ie  zebraiuii 
p ub liczność.

R ozpoczęcie now ego kursu gospodarczego clla dziew cząt 
u Ludowej Żeńskiej Sokole R olniczej w  B achow icach  p. i st.
k o lt-S p y tk o w ic e  k o ło  Z a to ra  (pow. W adow ice) n a s tą p i  w dn iu  
1-go p ą ź d z je rn ik a  br. U czenice  k o rz y s ta ją  ze s ty p e n d ju m  ta k ,  
że o p ła ta  m ie sięczn a  w y n o si 25 .— zł m iesięczn ie . B liższych  
infdlm aidyj u d z ie la  Z a rz ąd  Szkoły

Nie sz tuka  obalić rząd, ale trudnie j jes t  u tw o­
rzyć inny; dobrze jes t  być w opozycji i krzyczeć: 
Wy źle robicie, wy źle rządzicie; ale gorzej jest 
rządzić i za rząd wziąć odpowiedzialność.

Posłowie ludowi już 6 la t  s tale  mówią chło­
pom, że sanac ja  upada, że już nas tąp i  radosna  
chwila, żeLchłopi nie będą podatków płacić. T aką  
to rezolucję uchwalono na jednym  z wieców lu ­
dowych ;(Jzyż to nie demagogja? Chłopom obe­
cnym  na tym wiecu przyszło do głowy, że się ich 
zwodzi i w błąd wprowadza, pomału odchodzą ze 
stronn ictw a ludowego, inni;óbojętnieją, a inni m ó­
wią: nikomu nie wierzymy.

P a n  Witos sp ry tny , robi wielkie wieoe m asów ­
ki, a na  te wiece przywozi ks. Panasia , by się 
jeszcze nim zalśłaniać i ra tow ać upadek  s tro n ­
nictw a i swoich wpływów.

Czyż nie lepiejby były, ażeby posłowie z opo­
zycji usiedli spokojn ie , zastanawiali się nad s y ­
tuacją  polityczno-gospodarczą 1- ra ju  a  nie tu m a­
nili sp o łe c z eń s tw ^  i nie przeszkadzali  rządowi 
w pracy , bo.gto tylko pom aga wrogom naszym 
i komunistom.

Rząd obecny zasługuje w zupełności na  zau­
fanie i poparcie ze s trony  społeczeństwa, bo robi 
wysiłek w każdym  k ierunku , ra tu jąc  państw o 
w ciężkiej doli.

Chłopi rozumieją dobrze ,że ty lko w spokoju 
inożna korzystn ie  pracować, uważają, że obecny 
kryzys w Polsce jest dziełem w znacznej mierze 
szkodliwej opozycji, d latego też chłopi s ta ją  do 
współpracy z Rządem p. M arszałka  Piłsudskiego 
i m aj®  nadzieję, że n a  tej p racy  się nie zawiodą.

Michałek z Zakrzewa.

Samolot wrjskowy czy cywimy?
Niejednokrotnie  rodzi się pytanie , czy po­

winniśmy dla naszych oelów obronnych popie­
rać  lom ic |w o wojskowe, czy óywilne. Zastanaw ia  
nas  dlaczego Państw o dopłaca do każdego lotu 
samolotu kom unikacy jnego3 Dlaczego wspiera  się 
lotnictwo sportowe? czy nie lepiejby było obrócić 
te sumy na zakup samolotów wojskowych?

B B a jle p s z j  odpowiedź na To py tan ie  dała nam 
tegoroczna konferencja  rozbrojeniowa, k tó ra  uzna­
ła na  wniosek de lega ta  polskiego, że każdy samo­
lot cywilny może być uijjńy do celów wojennych. 
Jeszcze lepszą odpowiedź na to pytanie  znajdu je­
m y w olbrzymio rozbudowan-eru lotnictwie nie- 
mieckiem, k tó re  z cywolnego mo/^e w  każdej chwili 
s tać  się wojskowem.

Niema żadnej trudności, aby samolot, używany 
dziś d o ' przewozu pasażśefówlp przerobić bardzo 
eaMfab na samolot, przeznaczony do przewozu 
bomb. A. gdy jeszcze go .odpowiednio uzbroimy, bę­
dziemy mi-eli groźny panCehnik powietrzny, k tó ry  
będzie decyd-ował o przyszłej wojnie powietrznej, 
jako broń wybitnie zaczepna. Utrzymanie i roz­
budował lo tnictwa cywilnego daje Państw u  odpo­
wiednie rezerw y, w personelu i sprzęcie lata jącym , 
a?co na.iwążniejsze, sp&ejalnie w lotnictwie spor- 
'ow em  u trzym ujem y zawsze w tren ingu  naszych 
pilotów rezerw y i przygotowujem y młodych zdol­
nych ludzi do służby w lotnictwie.

Tę osta tn ią  lo lę  spełnia w-ojskowe przysposo­
bienie lotnicze, opart-e o k luby lotnicze.

A więc łąc z ą c 'p ię k n e  z pożyte<s*znęm, rozwój 
lotnictwa kom unikacyjnego i sportowego^; oprócz 
swych szczytnych oelów pokojowych, służy nam 
również do pomnożenia zasobów obronnych P a ń ­
s tw a  na % ypadek wojny. Rozumie to bardzo do 
brze L. O. P. P. popiera jąc  silnie rozwój lo tn ic tw a’ 
cywilnego w Polsce, albowiem w ten  sposób p rzy ­
czynia się pośrednio do obrony powietrznej P a ń ­
stwa. Dlatego też nigdy nie powinniśmy sięuichy- 
1 a-d" bel w spom agania naszego lo tnictwa cywilnego. 
Każdy wysiłek i każdy grosz tam  sk ierow any me 
idzie na m arne, nie jest  przeznaczony na  p rzy jem ­
ności i fan taz ję  jednostek, ale przyczynia  s ię :-do 
budowy silnej floty powietrznej, k tó ra  bez wzglę­
du  na  nazw ę będzie na  w ypadek ;\yojny (ostoją n a ­
szego bezpieczeństw a i v’całości naszych granic.

Ze świata.
Ze Świata.

C ud św . Januarego. W d n iu  19 w rz eśn ia , ja k o  w  u ro c z y ­
s to ść  św . Ja n u a re g o ,*  p w tó rz y ł s ię  w N eap o lu  c u d  oży w ien ia  
k rw i teg o  św ię teg o  m ęc ze n n ik a . O becny  c u d  n a s tą p ił  z n ie ­
z w y k łą  szy b k o śc ią , p o w ita n y  z w ie lk iem  w zru szen iem  p rzez  
2 0 -ty sięczn ą  rz esz ę  w ie rn y c h  z k a rd y n a łe m  a rc y b isk u p e m  
N eapo lu  i p rz e d s ta w ic ie la m i w ła d z  św -ieckich n a  czele .

N a  w ieść  o cu d zie  a r ty le r j a  m a ry n a rk i  k ró le w sk ie j d a ła  
21 s trz a łó w .

S o w iety  w prow adzają „pooatek  bczbożniczy". P ra s a  so ­
w ieck a  zap o w iad a  w p ro w ad z en ie  now ego p o d a tk u  k tó re g o  
w p ły w y  p rz e z n a c z o n e , b ęd ą  n a  rozw ój p ra sy  a te is ty c z n e j . 
P o d a te k  te n  u s ta lo n o  w  n a s tę p u ją c y c h  n o rm a c h : w szy scy  
u rzęd n icy  ' i ro b o tn ic y  z a ra b ia ją c y  do 100 ru b li p łac ić  będą —  
60 k o p ie je k  roczn ie , m a ją c y  dochody  200 ru b li  — 1 ru b la , 
pow yżej 300 ru b li  — 3 ru b le  roczn ie . O becnie  b ezbożn icy  
so w ieccy  w y d a ją  23 d z ie n n ik i i c za so p ism a , re d ag o w a n e  
w  12 ję z y k a c h . M a być zało żo n y  w ie lk i o rg a n  k ie ro w n iczy  
pod n a zw ą : „ D zie n n ik  a n ty re lig i jn y " .  Z p o d a tk u  bezbożni- 
c*zego m a ją  o trz y m a ć  su b w en c je  z ag ra n ic z n e  o rg a n iz ac je  
i p ism a  w oln o m y ślic ie lsk ic .

lOO.OOOHiudusów pod jęło  g ło d ó w k ę . S tr a jk  g łodow y Gan 
dh iego , k tó ry  w y w o ła ł o lb rzym ie  po ru szen iek w  c a ły c h  In d jac h , 
n a k ło n ił lic zn y ch  zw o len n ik ó w  w ie lk ieg o  w od za  do n a ś la  
d o w an ia  jeg o  p rz y k ła d u . W  o b ecnej ch w ili n a  ę a ły in  o b sz a ­
rze  In d y j g ło ilu je  p rzesz ło  1Ó0 ty s ię c y  H indusów . G ło d ó w k a  
t a  m a, oczyw iście, c h a r a k te r  jed y n ie  d e m o n s tra c y jn y  i p o ­
t rw a  24 godziny .

P otw orna posuelm  d otk nęła  póln. B razylję. K lę sk a  po 
su c h y , k tóra, n a w ie d z iła  s ta n y  pó łn o cn e j B ra zy lji, zm u sza jąc  
lu d n o ść  do u c ieczk i na. w y b rzeża , trw a , p o c ią g a ją c  za soDą 
nieóbliejaln?!! szk o d y  i o fia ry  w lu d ziach .

A k c ja  rz ąd u  w k ie ru n k u  n ie s ie n ia  pom ocy  ofiarom  te j 
klęfeki je s t  u tru d n io n a , z pow odu  rew o lu c ji.

C iek aw y  w y rz y n . Z n an y  b ad acz  g łęb in  m o rsk ich  dr. W il­
liam  Bpebe d o k o n a ł n a  w y b rz eż u  m ałe j w y sep k i, n a le żą c e j do 
a rc h ip e la g u  B erm udy , n ow ej śm ia łe j p ró b y  n u rk o w a n ia , w cza  
■sie k tó re j  u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  i p o czyn ił s z e re g  zd jęć  
naukoy^ych.

Dr. Be.ebe u d a ł się  w k u h  s ta lo w e j w  g łęb in ę , o s iąg a jąc  
g łęb o k o ść?  750 m otrów .

P ie rw o tn ie  z am ie rz a ł n a w e t z an u rz y ć  się  n a  g łęb o k o ść  
1000 m etró w .

K u la  s ta lo w a  ,w  k tó re j  dr. lie eb e  d o k o n a ł b a d an ia  g łęb in  
m o rsk ich  p o siad a  ś re d n icę  ofcołó j 140 cm ., zaś g ru b o ść  je j 
w ynosi 3.13 cm . K u la  p o s ia d ła  ró w n ież  m ik ro fo n , po łączony  
zapom ocą  k a b la  ze s ta c ją  rad jo w ą .

W czasie*"1 p rz e b y w a n ia  w  glęoiiK ich m o rsk ic h  d r  B eebe 
donosił u s ta w icz n ie  o sw o ich  sp o s trz e ż e n ia c h , d a ją c  z a ra z e m  
n iez w y k ła  ci€'kawę. op isy  św ia ta  zw ierzęceg o  i ro ślin n eg o  
ty o h  re g jo ń ó w  m o rsk ich ^  z az n ac za jąc  ró w n o cześn ie , że o b ­
se rw u je  ty s ią c e  g a tu n k ó w  ry b , ktoi*ych d o tą d  n ie  d o strz eg ło  
żad n e  oko ludzk ie . W  czasie  n u rk o w a n ia  u d a ło  m u się  d o k o ­
n ać  sz e re g u  zd jęć  fo to g ra ficzn y ch .

RUCH W YD A W N IC ZY.
P rz e p ię k n a  leg e n d a  sa n d o m ie rsk a  n a  t le  ży c ia  k la s z to r ­

nego, zn an e j, a  n ież y jąc e j ju ż  a u to rk i ,  Z ofji K o w ersk ie j, 
p, t. „ P a n i A n ie lsk a "  d o c ze k a ła  się  now ego w y d an ia , d o k o ­
n an eg o  s ta ra u ie ń i  k s ię g a rn i „ K ro n ik i R o d z in n e j" .

W z ru sz a ją c a  tr e ś ć  b a rw n ie  opow ied zian e j leg e n d y  o raz  
e s te ty c z n a  s t ro n a  now ego  w y d a n ia , n iew ą tp liw ie  z je d n a  
k s ią żc e  sz e ro k ie  k o ła  czy te ln ik ó w .

DYREKCJA PAŃSTW OW EGO MONOPOLU SPIRYTUSOW EGO

p od aje  do w ia d o m o ści, że  od d. 29. IX. 1932 r. ob ow iązu ją  n astęp u jące  d eta liczn e  cen y  sp rzed ażn e
w yrob ów  m o n o p o lo w y ch  w raz z bu telk ą:

w ódki czyste 1 Ltr. 0.75 Ltr.
Z ł

0'5 Ltr. 
o t y

0‘25 Ltr. 
c h.

OTO Ltr.

zwykła
35° 4'00 — 2'05 E05 0‘45

oO-h 4‘55 — 2'35 1'20 0’50
45° 5T0 — 2’60 1'35 0’55

wyborowa

O
O 5'80 — 2'70 R40 —

45° 6‘00 4 5 0 305 1'55 —

luksusowa
45° 7‘50 5’05 3'80 — —

sp irytu s na cele 
doinowo-leczn.

CD O
o 10'20 — 515 — 1T0

95° 10'80 5 45 2.75 1'15

Chłopi nie chcą walki z rządem lecz zgody.
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0 opłatach targowych i innych chłopskich
bolączkach.

Wiele .się zawsze mówi i pisze po wiecach 
i gazetach, że inny jes t  in teres  wsi a inny in te ­
res m ias ta  i to między wsią a m iastem  istn ie je  
•ciągl-e jakby  jakaś  w^ifia o! zarobki o rozkład po­
da tków , o znaczenie w państwio. Ile też j-est. 
p raw d y  w tej gadaninie? . J a k  zawsze, leży ta pra- 
w da  i>o środku. Szkodnikiem 'feJSt ten, kto dla 
p a r ty jn e j  rachuby  chciałby judzić wioń przeciw 
m iastu  i nam aw iając  naród do jakichś buntów, s t r a j ­
ków i zamieszek. Żyjemy pospólnie, w j-edinem 
państw ie, i tak  isdę in te resy  różnych w ars tw  i za- 
iwocłów z sobą wymieszały, że szkeda czy k rzy w ­
da  jednych na  złe wychodzi w szystk im  innym. 
J a k  ubożeje miasto, trudniej jest  chłopu znaleźć 
nabyw ćę  na zboże, żywiec i nabiał. A żfiów, jak 
chłopu bieda doskw iera  i nie ma on za oo k u ­
pić przyodziewku, bul ów, cukru czy sztucznych 
nawozów, tram  na  tern, fab ry k an t  i m ie jsk i ro ­

b o tn ik .  I
Ale trudno nie przyznać, że wieś i rolnictwo 

m ają  swoje własne p o t r z p b y .k ł o p o t y  i że n ieraz 
n ie/ 'w szystko idzie u nas tak. jak  należy. Tylko 
zła,-jakie jest, nie usuniemy krzyk iem  ani żadnym 
'Strajkiem, ale poważnem rozważeniem spraw y i 
dogadaniem  się na  rozum z tymi, k tó rzy  w danej 
sp raw ie  mogą decydować i rzecz całą n a  lepsze 
'Obrócić. Wiemy, ż<e dzisiaj rząd dba-o  rolnictwo, 
bo ono jest źródłem narodowego bogacStwa, i po­
m aga  mu p rze trw ać  ciężkie-.czasy. % kraju  pod­
trzym uje  ceny za, płody rolnicze przez zakupy p a ń ­
stwowe i prem je  rr r wozowe, udziela, różnych ulg 
podatkow ych, a z innemi państw am i prowadzi róż­
ne układy i konferencje, byle tylko gospodarkę 
rolną w yprowadzić na spokojne  wody. Głupi tylko 
albo ślepy tego nie dojrzy. Mogą 'śe.bńr rążiińszez-e- 
k-a.oze k łam ać, jak  najęci. Nie dba o nich ani rząd 
ani naród, k tó ry  ma rzetelne rozeznanie rzeczy.

Pewno, niejedno jast jdsecze do żłobienia. Gd 
c ia sn a  chłop wola o obniżkę oei], na  wyroby jorze- 
onyslowe, bo sam sprzedaje  swojip’ jdody po tak  
n iskich cenach, że mu .■się cala gospodarka  rzad ­
ko tylko opłaca. Za ostatnie cztery  la ta  a r ty k u ły  
ro lne  spadły  więcej,,, niż & połowę, a żelazo,, pi af ta, 
b u t y ,  i t. cl. kosz tu ją  dziś' tyle, oo i w 1928 r. 
To nie jes t  w porządku, to je'»t z pewnością wiel­
kie pokrzyw dzenie  wsi i ta  rziecz musi bv4 i bę­
dzie zrobiona. Już ■■•czytamy w gazetach, że od 1 
paźdz ie rn ika  potanieć m a cukier o 20%- a za 
cukrem  ini1ci przyjść  kolej i n.a inne wyroby p rze ­
mysłu, po trzebne rolnikowi. G-dv spadną ceny, 
(odetchnie lżej wieś, a i lniasló na tom zarobi, 
bo więcej potrafi sprzeda®2 swoich wyrobów. Eo- 
botnik w tedy  łatw iej znajdzie p racę  i raz  jesz­
cze się okaże, że in te resy  wsi i m iasta  mieszają 
•sięn i łączą  ze sobą.’; r

Puszyła- -się wreszcie i inna ważna dla nas 
.sprawa, " s p ra w a  o p ła t  targow ych p© m iastach 
i niiastepzk-acii. Opłaty -te, różne zresztą, w róż-

Co pisze lud?
Lopa-tyn (pow. Eadziechów).

Dn. 23 września- odbyła .się u nas polityczna 
konfeiynęaja, w k tó re j  wzięli udział tu te js i  dz ia­
łacze polityczni i społeczni: ks. kan. Szafryński, 
re jen t  Żaki, sęllziowie Dr Terbel i Traqz, ks. po­
seł Ja w o rsk i  — oraz  przybyli w nasze s trony: 
sen a to r  Sieńko i ks. poseł Dr Czuj.

f Omor iono wiele .spraw- ak tua lnych , dotyczą­
cych zwłaszcza problemu polsko-ruskiego i po­
stanow iono rozwrnąe^żywszą działalność na  czas 
najbliższy. W szyscy obecni ożywieni s ą  jak  naj- 
lepszemi chęciami m  k ie runku  popierania  dalszych 
poczynań Rządu i dom agają  s ię  stanowczo k ro ­
ków, zm ierzających do opanowania kryzysu.

Gośeinnio podejmowani śniadaniem u re jen ta  
Żakiego, a obiadem u ks. kan. SzalYyńskiego, spę ­
dzili k i lk a  chwil w s-erd-ecznym nas tro ju , ,  aż do 
odjazdu przem iłych gości z zachodu, zapraszanych  
'O ponowne przybycie po nawiązaniu  tak  -sympa- 
'tjycznych nici współpracy — porozumienia.

Podajmy sobie ręce.!

Łaszków* (pow. Radziechów). Z w ie lką  rado­
ścią przy ję liśm y wiadomość'-ze p rzybyw ają  do nas 
Reprezentanci pa rlam en tu  polskiego pp: sena to r  
Sieńko i ks. poseł dr Czuj! U nas p racu je  nasz 
( Zcigędny ks. proboszcz Jaw orski, obecny poseł 
ha  Sejnrj^ przez nas Rusinów wybrany, członek 
klubu większości.

Był u nas prażn ik  '(odpust). Ks. Dr Czuj od- 
J>rawił wotywrę — a m y z innego obrządku niodii- 
hpny się w skupieniu. Muzyka z Łopatyna, p rzy ­

wieziona przez ks, kanon ika  SzalTyńskiego, przy- 
.g i jw a la  nabożnie. Było to u nas naprawdę. wielkie 
W * .  I)użo narodu zeszło się z catłej okolicy, 
był też liczny zjazd księży obydwóch obrządków’,

nych cz-ęściach k ra ju , ustanaw iano wtedy, gdy 
•.chłop brał za wiśyyistko, c*0 przywdózł na  targ , 
óeny godziwo, dwa i wficej razy  w-yżs-że, niż-km 
begfeie. W tedy  łatwiej było' .o ftej złotówki i gro- 

«gae na różne opłat-y^roga t k o we,' planowe. b ruko ­
we, za wpęd na targowicę i t. d. Dzisiaj się 
ifty-tuacja gruntow nie zmieniła.

Chłop musi wywdeźć na targ , isfe-pYzedać, 'bor 
inaczej na  czyisto s trac i.  W  nip,szczęście*mpądza-- 
ją  mus ci różni pyskacze z pod ciemnej gwiazdy, 
co gdzieniegdzie próbu ją  naród namówić', by nie 
wywoził do miasta,i póki ceny nie pójdą mocno 
w górę.. Gdybyśmy choć na k ró tko  dali posłifęnj 
tym głupim namowom, to m usielibyśmy zjełęfzałe 
im.asłO; i s ^ e b łe  ja ja  wyrzucić za ąj^odołę, a  zgni- 
1'e.mi ó%órkanii i pomidorami karm ilibyśm y swi- 
nie. Tyle byłoby poży tku  z bej bezmyślnej a g i ta ­
cji. A BmE nie m o g ą jsk a k ać  z dnia na dzień, ho 
bieda naokół -;i n a  w.si i w mieście. Pó jdą  one 
powiali wógórę, jak  się  wr-dszcie w szystko w s wie­
cie na lepsze obróci i skończy Iśftę kdyzys p rzek lę ­
ły. Ale krzyk iem  i pogróżkam i nic tu nie poradzi.

Inna jest sp raw a  z opłatami t&rgowetni. Jeżeli  
są gdzieś za wysokie, muszą llyP’- zniżone. Trzeba 
nacisnąć m ag is tra ty  naszych miast. N iektóre  z 
nich s ta n ą  może okoniem, te zw-łasżG^a, któreim 
yządzą p a r ty ju ie y  i cktmagodzjś Te sam e part je ,
00 pcliają  bas  dziś cło: , różnych dem onstracyj : 
(niby płajreą nad naszą  dolą, po miAśtaoh pilnują 
tylko m iejskich in teresów i radeby drzeć z nas 
skórę . Ale nie po traf ią  długo w ykręcaćj-się  s ia ­
nem. A jak  opłaty spadną , wt-edy i'Chłopu zuftanie 
'par.ę groszy w kieszeni i m ias ta  na  tein zyskają , 
bo fury chłopskie*’ będą chętniej podwozie ich m ie­
szkańcom swoje produkty . Początek już zrobio­
ny. W ydział znów wiato wy powiatu ■warszaw­
skiego uchwalił już now ą’ ftaryfę dla tycli opłat
1 obniżył je znacznie, więteej niż o połowę. W  mia- 
fstach "i m iasteczkach  tego powiatu płacono do­
tąd  ty tu łem  „plaoow-ego“ za; wóz 1-Konny 1 zł., 
io be en ie tam p td ta  wynosi 40 gr. WpęU bydła roga­
tego n a  targowicę kosztował dotąd 2 zł., teraz  
1 zł. i t. d., i t. d.

Tej -sprawy trzeba  dopilnować wszędzie. W y­
działy powiatowa m ają  prawo nadzoru nad gospo­
d a rk ą ’, iglroioh miast. A w tycli wydziałach siedzą 
przecie i clilopi. Gni muszą dopilnować, by spraw a 
opłat targow ych była wszędzie załatwiona po s p ra ­
wiedliwości. Znieść ich nie sposób, bo m iasta  mu 
$zą mieć pieniądze na  u trzym anie  i urządzenie, 
placów ta rg o w y c h .A le rg d z is |s ą  za •wysokie, przjsjj 
s tosu jm y je do chudej chłopskiej kieszeni.

1 w’ ten  sposęb  usuniemy jaszcze!# jedną bolącz- 
kę wsi. Ale usuniemy, ją  rze te lną  ka lku lac ją  i 
jiOjSpólnem naradzen iem  się. n ad r .sp raw ą , a nie 
k rzyk iem  i pogróżką, b<£ te nigdy je&zeae n a ro ­
dowi mi dobro nie wyszły.

a zwłaszcza ruskich, sym patyzu jących  z Ks. Po­
s łem  Jaw orskim .

Po p rażn iku  dnia  następnego odbył się u inis 
wielki W m  w sali domu parafjalnęgo. Po zaga­
jeniu przez ks. p f e a  Jaw orsk iego  przem aw iali 
g»$ścio :p. senator  yjgłenko i ks. poseł. d r  Czuj. 
Mówili oni po polsku — alb rozumieliśmy w szyst­
ko. A słowa: Kochani B racia  i Siostry, padały  
n a  nasze tserca jak  żar, rozlupiający wszystko, 
ooby nas mogło dzielić. Mówili pięknie i gorąco 
o wszystkiem, co nas boli —- i CO nas łączyć po­
winno.

Sala była nab ita  i na  polu dużo ludzi zostało. 
Słuchaliśmy c-alą diiszą tycli dobrych ludzi, c-O 
do nas przyjechali. — Był to widomy znak współ­
pracy  polskich polityków z naszym  posłem 'ks'. 
Jaw orsk im , wielkim p a tr jo tą  i pa tronem  współży­
cia Rusinów z Polakam i.

'Wyrazem naszej serdecznej ]>odzięki, było — 
poza rezolucjami — odśpiewanie ku czci Gości: 
,,'Mnohaja l i ta“ ... O zaiste, p iękne dni przeżyliśmy 
w Lasakowie. Da, Bożadtakich więocj!

A. *N-

S p r a w y  g o s p o d a r c z e .
Żywienie konia.

Żywienie** k o n ia  w y m a g a  u ło że n ia  no rm y , sk ła d a ją c e j  
s ię  p rz y n a jm n ie j z  g ru p y  p asz  s ło m ia n y c h  i tre ś c iw y c h , 
-fta jczęśc ie j u ż y w a n a  je s t  no rm a, zloż&fni z s ia n a  i oi^sa. 
M a, -ona tę ' z a le ję , -że ilość  s ia n a  i owsty m ożna d o sto so w ać  
do d a n y c h  zap asó w  i R o d z a ju  w y k o n a n e j p ra c y  w  b a rd zo  
sz e ro k ic h  granicsfch.

W  novm ie te j  ow ies je s t  z a s tę p o w a n y  s ia n em  n ń jraz  aż  
t a k  d a lece , żV dophodzi się  do - ży w ien ia  w y łą cz n ie  s ian em , 
j e d n a k  t a k  żyw ione ko n ie  s |t i ją  się  Ciężkie, leniw-fe i n ie 
m ożna  ic h  -używ ać do p ra c , w y m a g a jąc y c h  w ie lk ie g o  w y s iłk u .

V,’ tóćio m oże k o ń  żyć  z ie len in ą , a  w ®  t r a w ą  p a s tw i­

sk o w ą , n ń ssz a n k u m i z ie lo n e lc  u p ra w ia n y c h  w polu. a le  n a  
nfi, n M S jie n ie  się  używ ii b a rd zo  w ie le  a z a s u . ło p  z p u n k tu  
w id zen ia  o rg a ifizac ji pr&ćy je s t  liieokonotiiiczne. Z re s z tą  k o n , 
k a rm io n y  z ie lo n k am i bez d o d a tk u  p a Jz y  triiśoiwej;, n iezd o ln y  
je s t  do w y tężo n e j p racy .

W  k ażd y m  ra z ie  s iano  i s ło m a  lub  z ie lo n k i! s ta n o w ią  
z w y k le  oko ło  2 5 %  ogółu  p u H S , dzrenu-ej, R o s itę  tw o rz ą  
paszi? ziium owe, za leżn ie  od w a ru n k ó w  g o sp o d a rs tw a  z a s tę ­
p o w ane okopow em i, s ianem , z ie lo n k am i, częSesiow o^otrębum i 
p 5«'cnlitim i. Szczególn i^ , g d y  o w iu s.ćzastęp u jew śię  z a tw a rd za - 
j;(ćpm  z ia rn em  ż y ta , S ta jS - s ię  k o u iso zn em  ró w n o czesn e  s to ­
so w an ie  le k k o  ro z w a ln ią ją cy ć h  o trą b  pkśzennycli.

iN ajw ażn ie jszą  p a sz ą  z ia rn o w ą  d!a ko ili je s t  ow ies, m ie ­
s z a n y  po pó low ie  z jęczm ien iem , k u k u ry d z ą  lu b  ży tem . 
D o b rą  p a s z ą  z a s tę p c z ą  je s t  ta k ż e  g ro c h  lu b  p e lu szk a , w y k a , 
bo b ik  k o iiag i i łu b in  o d g o ry c z o m . O kopow e ja k  b u rą k i  p a ­
s te w n e , z ie m n ia k i payow ane lu b  m arc h ew , ^ a a in o u a  sz c ze ­
gó ln ie  w  ży w ien iu  ź re b ią t,  m ogą  s ta n o w ić  oko ło  20 %  n o rm y  
k a rm o w ej. W  n ie n o rm a ln y c h  w m runkacli m arc h ew  obok s ia n a  
m oże z a s tą p ić  ow ies, n a w e t podczas ciężs,^ych ro b ó t. Z n o r ­
m y, u łożonej z s ia n a , s ło m y  • i m arch w i, k o rz y s ta  Się n ie ra z  
w  cza s ie  zim y, gdy  n iem ii żad n e j p ra c y  d la  k o n i pitzez 
d łu ższy  czas.

Siewy.

B ezp o śred n ią  czynno |ć i-ą  prZ,odsit'wną ja s t  b ro n o w an ie . 
C zęsto  p o p e łn ia  się  tu  b łąd  p rz śz  z b y te cz n e  ro z p iw z k o w u n ie  
ro li. P o w ie rz ch n ia  ro z b ita  n a  d ro b n y  p y ł n ie  p rzad stu w n a  
do g o d n y ch  w arunków ' d la  wegetitC ji, gdyż  lad a  doszcz  ta k ą  
ro lę  za sk o ru p i, a' pow detrzo n ie  będzie: m og ło  dochodzić  do 
k o rz en i. N a jk o rz y s tn ie jsz y m  sthn& lu ro li p rz y g o to w an e j do 
siew u  je s t  p o w ie rzch n ia , u s ia n a  d ro b n o m i g ru d k a m i. G ru d k i 
te  c h ro n ią  później m łoue , w sch o d zące  ro ś lin y  p rzeft z im nem  
m roźirych  wiffitrów* jes ien i, p rz ez  co ozim iny  szy b c ie j ro sn ą  
i lOpnej się  k rzo w ią .

ŻytM  n ie  lu b i p u lch n e j, św ieżo z o ran e j ro li. T ru d n o  je s t  
c z is e m  p o g o d z ić  te  w y m a g a n ia  ż y ta  z o b aw ą  przed. zbv t 
pó źn y m  siew em . J e ż e l i  się  ro z p o rz ą d za  w a lem  h u m p b e lla  
W ówczas m ożna o k re s  o d k ła d a n ia  się  zn aezn ie łtśfc rtc ic . Można 
ta k ż e  p o s łu g iw a ć  s ię  w ty iu  c e lu  w a łem  zw y k ły m  hyle  dość 
c iężk im .

W ażne zn aczen ie  n a leż; p rz y p isać  z ia rn u  s iew n em u .
Je ż e li  k tffś  u w aża , iż po^inda zbo-że d o b re  pod  w zględem  

p len n o śc i a le  zan ieczy szczo n e  p o ślad em  i c liw astiu u i, to 
n iech że  do łoży  s ta ra ń ,  a b y ' d o czy S cio B jcfea leży c ia  p rz e d  w y ­
siew om . C zęsto  jed n o fa zo w e  p rz ep u sz c ze n ie  p ra ez  w ia ln ię  
lu b  m ły n e k  n ie  w y s ta ro z a  i po z b ad a n iu  o k a zu je  się , że 
du żo  jeszcze  je s t  w  z ia rn ie  zan iuc^yś^czcń . N ałoży  w ięc 
p rz ep u śc ić  to  sum o zboże d w a  i t r z y  ra z y  p rz ez  m ły n e k , 
a b y  o trzy m ać : n a p ra w d ę  d o b ry  siewu

Je ż e li  chodzi o p szen icę , to  n ie  w olno n am  zan ied b y w ać  
z a p ra w ia n ia  z ia rn a  p rzec iw k o  g ło w n i i śn ieci.

C zas s iew u  ozim in  p rz y p a d a  u  n-as średrtiS  m iędzy  15 
w r z e ś n ia  a  15 p a źd z ie rn ik a , ilie  zn aczy  to  je d n a k , aby 
w w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  np. g d y  g leb a  je s t  ba rd zo  
s ła b a , n ie  w olno n am  było  siewru ż y ta  p rz y sp ie sz y ć ; wcfzs- 
śn ie j z as ian e  n a  pi-tisku ży to  lep ie j ś4ę.\ z a k o rz e n i i lep ie j, 
z im ę p rz e trz y m a .

Od c za su  s iew u , spo,sobu a ta k ż e  od jakc&ćij! g leby  
i z ia rn u  sjewm ego, za leży  ilość  w j t e w u .  P rz y  życic,! i lo lć  
t a  wra lń ić  m l  p o w in n a  w g ra n ic a c h  od 100 do luO kg . na  ha. 
p rz y  p sz e n ic y  od 100 tió 180 kg . n a  ha ., Im  wozfeśm ejs^y 
je s t  siftw , m ociii-eisza g leb a  i iiWigSe, d o ro d n ie jsze  z ia rno , 
te in  m n ie j go m o żn a  w ysiać .

Szero k o ść  m ię d z y rz ę d z i u  p sze iik A , m oże o d g rv w a ć  p ew n ą  
ro lę  o ty li^ ' że ps-zenica z n ac zn ie  w ięce j n iż  ży to  w raż liw a  
jest-, n a  c zy s to ść  roliy poniewmż wioąriąu d łu że j 'Się Lr.zewi 
i w o ln ie j ro śn ie . To te ż  w szęd zie  ta m , gdzie  zachodzi obaw a, 
że pole n ie  będzie  w o lne  od chw astów -, n a ło ży  p szen icę  s ia ć  
w s ze-rokie^fi-zędy.

Spirytus i wódka potaniały!
A kc ja  nasza  zm ierzająca do po tan ien ia  m o­

nopolowy cli a rtyku łów  i karte low ych, wydaje' o- 
woce. Oto w num erze 79 „ Dziennika U.sta\v“ z dn. 
24 bili. opublikowane zostało rozporządzenie m i­
n is t ra  ska rbu  z n iża jące ' oeuy wódek i sp iry tusu  
konsuińćyjnego o przesz-ło 20 pi«OG.

Po obniżeniu ceny' na  lspiryfus i wódki k-on- 
eumcyjnei; cena np. sp iry tusu  k-onsumcyjnego 100 
proc. do wyrobu wódek gatunkow ych  wyno.sić b ę ­
dzie 9 zł., zamiast p-oprzednich 13 zł. 30 gr., a więc 
różnica wynosi przesżio 4 zl. n a  litrze.

Po zniżce cena za 1 l i t r  wódki zwykłej 45 
proc. w y n o s i  będzie obecnie 5.10 zl., wyborowej 
45' proc. — 0 zł., luksusowej — 7.50 zł. ,Spirytu|j 
n a  cele domowe i lecznicze o mocy Mo proc. — 
9.80 zł. ,

Pozat-em obniżone zostały ceny sp iry tusu  wy 
dawanego luzem ze sk ładów  m-onopolowycli do w y­
robów galenowych,yśrodków ieozuiczyGli i sp&ćy- 
1'ików farm aceutycznych , dla ap tek , szpitali, na 
cele labora tory jne , do celów dezynfekcyjnych  i do 
(wyrobów alkoh-olu absolutnego do 9 zł. za 1 lu r  
100 proc. sp iry tusu.

\V  sp rz e d a ż y  detalicznej obowiązywać juz za­
czną ceny począwszy od 29 września br.

Za zniżką cen sp iry tu su  m ają  pójść w naibliż 
szym  czasie inne a r tyku ły  monopolowe.

Obecnie więc przychodzi kolej na a r ty k u ły  
kartelowa*, i rząd, jak  już o tern donosiliśmy, za- 
istosuje wszelkie środki jak ia  ma do rozporządze­
n ia  -.celem sk łonienia  syuidykatów i ka rte l i  dc 
znacznej obniżki een wyrobów kartelowrych.

O potanienie innych a rtyku łów  pierwszej po 
trzeby  będziemy walczyć do upadłegoc-Jaż zwy­
ciężymy.
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O ceny p  rod u k ów rolnych.
W ostatn ich  czasach dużo się mówi o ogrom ­

nej różnicy cen. Za p roduk ty  roLne, k tó re  na  wsi 
tak  .śłabo płacą, 'że często nie w arto  ich nawe-t 
wywozić na ja rm ark ,  ludzie po m iastach w y k ład a ­
ją sporehSumy. Ręce opadają  ,k iedy  się pomyśli, 
że nap rzyk lad  za mleko płacą w mieŚGie po 40 albo 
i 60 gr. OgRfiffe a  po wsiach gospodarz dostaje od 
8 do 12 groszy za litr. Albo jarzyny  i owoce!

Pomidory, k tó re  w mieście kosztu ją  15 albo 20 
groszy kilogram, sp rzeda je  się n a  wsi po 4 grosze. 
Owoce, k tó re  sp rzedaje  s ię  na- wsi po 10 groszy 
kilo, kosztują  w m iastach  po 60 albo 70.

A masło?
Na wsi sprzedaje  się po 2 złote albo po '2.50 

za k ilo, a  w niieście płacą po 4 złote.
Dlabzego tak  jest?
Przecież n ik t  nie bojkotuje p roduk tów  wiej­

sk ich  Przeciwnie. W  m ias tach  wielu kupujących  
poszukuje  i p ła .ć l 'w  sklepie  drożej, żeby,'’tylko 
m ieć towar świeży i ze wsię.Czy rolnicy sami niąj 
s ą  winni temu, że nie mogą za swoje p roduk ty  
uzyskać  wyższej oenjf?

Trzeba raz  zrozumieć, że konsum ent zapłaci 
drożej, ale musi mieć tow ar pierwszej jakości. Rol­
n ik , k tó ry  dostawia do m ias ta  warzywa, owoce 
ozy nabiał, doskonale wie, jak  ten  tow ar powinien 
wyglądać ,ale bardzo'. często obchodzi sięi z nim 
niedbale, pow tarza jąc  bezmyślnie, że ,;i tak  w m ie­
ście wszystko zjedzą", a-iyniczasem dzieje s*ię in a ­

c z e j ,  ludzie z m ias ta  dba ją  o zdrowie i znają  do­
brze jakość towaru.

" Jeżeli rolnik chce wziąć dobrą cenęt n ap rzy ­
klad, za j a r z y n y , a  żałuje pieniędzy na  dobre na- 
isiona i fatygi, żeljy je porządnie p lantować, to 
jasna  rzecz, że ja rzyny  będą m arne  i ten, k to  m o­
że zapłacić- więc-ej, nie zechce na  nie naw et spo j­
rzeć, bo m a w sklepię,: w praw dz ie>1 o pa rę  g roszy , 
droższe, ale jednakow e, wybrane, czyściutko i po­
rządnie opakowmne. .

Nie;, można -się naw et dziwić, że sk lepy  biorą 
nrożej, bo ile to jest jeszcze roboty  z temu p ro ­
duktam i, dostawionemi ze wsi.

Przedew szystk iem  nasi gospodarze nie um ieją 
dobrze przewozić jarzyn  i owoców. Po dosta rcze­
niu do m iasta, znaczną część pogniecionych i zni­
szczonych- produktówr trzeba  często wyrzucić. Po- 
zbtem trzeba  w szystko posortować/" ułoży$' ż e b ^  
otrzym ać tow ar  jednakow ej jakoścj. Każdy chyba 
rozumie, że nie mogą jaikieś pogniecione nąwpół 
zgniłe pomidory, albo małe pół robaczywe jabłka;* 
kosztować tyle samo, co pomidory Ożyć jab łka  
pierwszego gatunku.

Oczywiście, że ta k a  robota kosztuje, bo skl,ep 
musi mieć do tego specjalnych ludzi. p o p raw d a  
każdy rolnik mógłby doskonale uporządkow ać 
swój tow ar n a  miejscu.

W ie lka  różnica w zarobkach  rolnikami hand la ­
rza  ,jeżeli chodzi o oWoehj albo n iek tó re  w arzyw a 
jak  ogorki, pomidory itp. polega jeszcze na  tern, 
że$te|' to p ro d u k ty ’sezonowe, k tó re  irzeba  um ieć- 
p rzechow yw ać i posłać n a  rynek  wtedy, k i e d y  
ich brakuje . Oto.5 nap rzyk lad , cena. pomidorów 
w aha  się w ciągu roku  od 15 groszy do 12 złotych 
Jeżeli  rolnikowi uda  się wyprodukow ać pom idory 
w odpowiednim czasie, przechować dobrze i Ijrapnć 
na rynek  wtedy, kiedy -są najw ięcej poszukiwane, 
można na  nich z ro lu j  dobge pieniądze. Nie należy  
je.dnak zapomina, ż-e w tym wypadku trzeba  p rzeć  
chowywać najlepszy  ga tunek , bo niedobry p ro ­
duk t po pierwsze nie da się przechować, a po 
hrugigi, człowiek, k tó ry  płaci drogo, nie weźmie 
byle czego.

Ta sam a liistorja  jest  z nabiałem. Mleko k u p u ­
je się przew ażnie  dla dzi-ąpi^albo dla ludzi cho­
rych. Czy można się dziwić, ż-e każdy, kto je k u ­
puje  w tym ccelu , woli zapłacić drożej, ale mieć 
mleko gw arantow ane, czjtó-te, pożywne, od zdro­
w ych k ió w  ,w zapieczętowanych [Szklanych bu­
te lkach , niż brać  to mleko za tańsze pieni^clz^ od 
b rudnej inleczarki, k tó ra  je roznosi w 'odk ry tych , 
zakwaszonjt-Gh^częsfo bankach. A jeżeli kupu jący  
ispojrzy na  ta k ą  m ieozarkę i jej brudne r |c e ,  to 
już bardzo łatwo wyobrazić' .sobie chude krowiny,,. 
s to jąae po ko lana  w nawozie i ciasną bjiidnąj-o- 
borę z miljonami rozm aitych zarazków.

J.asna rzecz, że tak ie  m leko kupi tylko czło­
wiek, k tó ry  nie może zapłacić drożej/y bo innego 
n a p e n n o  bardziej p rzes traszy  brud i niechlujstwo, 
aniżeli w ysoka cena.

Jeżeli  chodzi o rac jonalną  produkcję, i k im  
rzyś tną  sprzedaż płodów rolniczyjdiplłardzo ważną 
rzeczw  jes t  organizacja  rolników. Rozmaite spół­
dzielnie i tow arzystw a, k tó re  skupu ją  albo biorą 
w komis p ro d u k ty  na rniejseu, a potem po odpo- 
wiedniem rozdzieleniu, przechowaniu i opakow a­
niu t ran sp o rtu ją  je do m iast, zawsze doskonale 
zarabiają.

N iep raw dą  więc jest, że rolnik za swoje p ro ­
d u k ty  nie mioż-e olrzymiać lepszej oe,ny. P rzec iw ­
nie — mo'ż.e i powinien. Ale musi podnieść- k u l­
tu rę  gospodarstw a,, produkować, tow ar dobry., 
a nie byle T ande tę ,  za k tó rą  n ik t  porządnie nie 
zapłaci Nje po jrzeba  w tym celu jak ichś wielkich 
nakiadów pieniężnych. łV jł |ta rczy  na  początek, że 
rolnik zdobędzie się na większą s ta ranność  w p rzy ­
gotowywaniu płodów rolnl/oji dÓTsprzedaży, a za­
raz  p rzekona  się  ,że prędzej, łat->jej i p;p, lepszej 

-menie będzie m ó g łs p rz e d a ć  swój towar.
Je|st to p ierw szy  i n iezbędny w arunek  do 

polepszenia- cen za płody rolne.

RZECZY CIEKAWE.
Żarłoczność zw ierząt.

A n g ie lsk i zoolog-,, p. 38. G. B o u len g e r ro b ił d łu g ie  o b se r­
w ac je  z w ie rz ą t i spo so b u  ich  o d ży w ian ia  s ię , a  n a s tę p n ie , 
c zy n ił podobne  o b se rw a c je  w  lo n d y ń sk im  o g rodzie  zoologicz­
n ym . P a n . B. p rz y sz e d ł do p rz e k o n a n ia , że s ą d  o o d ży w ian iu  
się  zw ierza.t m ię so żern y ch , ja k  d w u n o żn y ch , w e d łu g  teg o , 
n a  co* się  p a tr z y  w  z w ie rzy ń cu , n ie  d a je  w ła śc iw eg o  w y o b ra ­
ż en ia  o rzeczy . Z w ie rz ę ta  k a rm ią  się  w  z w ie rz y ń ca ch  ffe- 
g u la rn ie , co d zien n ie  i o p e w n y ch  g o d z in ach . O ne w cale  do 
te g o  n ie  są  p rzy zw y czĄ jąn ę , b ęd ąc  n a  w olności. N ie  ż rą  
czasem  p rz ez  dn i k ilk a . A le  zato , u p o lo w aw szy  zdobyoz, żrą , 
ile  się  zm ieści, do u p ad łeg o . L ew , ży ją cy  w  n iew oli, p o trz e ­
b u je , s to su n k o w o , n iew ie le , bo  ty lk o  oko ło  7 fu n tó w  m ięsa  
(p rzew ażn ig  k o ń sk ie g o ) n a  dzień . W y ro śn ię ty  • lew  m o rsk i 
p o trz e b u je  w ięce j, bo 30 f. ry b  dzien-nić. N a-jża rłoczn ie jszy  
je s t  t .  zw . sło ń  m o rsk i, p o trz e b u ją c y  t r z y  ra z y  ty le  n a  dzień. 
Z d a rz y ło  się  ra z u  pew n eg o , że lew  m o rsk i, p rz ec ią w szy  
ró żn e  d r u ty  i d e sk i, w tą rg n ą ł  do p rz e d z ia łu  z ry b a m i, gdzie 
s ię  ta k  o b jad ł, że" zn alez io n o  go n a  pó ł m a rtw e g o  i n ie  
m og ąceg o  w s ta ć . A le  m u  to  n ie  zaszk o d z iło . Po  k i lk u  d n iach  
p o s tu , w s ta ł  i z a d a w a ln ia ł  s ię  n a d a l 30 fu n ta m i ry b  d z ie n ­
n ie . Zoolog k o ń c z y : ile  m oże p o żreć  z w ie rz  m ię so ż ern y ; czy li 
d ra p ie żn y , b ę d ąc  n a  w o lnośc i i u p o lo w aw szy  zdobycz, t r u  
dno  o k re ś lić , g d y ż  u c z ty  p o dobne  o d b y w a ją  się  zaw sze  w g łę ­
b o k ich  u s tro n ia c h , a  j a k  n a jd a le j ,  n ie ty lk o  oczu lu d zk ich , 
a le  i zw ierzęcych , w  obaw ie  z b y t g w a łto w n e j k o n k u re n c ji.

—  o —

S tra ż  ogn iow a is tn ia ła  ju ż  w  R zym ie  i z w a ła  s ię  Y igili. 
L u d z ie  n a je żą c y  do n ie j byli o b o w iązan i śp ie szy ć  do p o żaru  
i g a s ić  p ło m ien ie . W  N iem czech  i we P ra n c ji  p o jaw ia  się  
o n a  d o p ie ro  w  X lI I -y m  w iek u , ą je  u rządzen ie ; je j  b y ło  b a r ­
dzo p ie rw o tn e ifS ik a w k i u k a z u ją  się  n a  p o c z ą tk u  X V I-go  w ie ­
ku , w ęże  g u m o w e-ip rzy  k o ń cu  X V II-go , P rz e d  80 la ty  s t r a ż  
o g n io w a  o trz y m a ła  o rg a n iz ac ję  ttjp jsk o w ą  i o d tąd , d z ięk i 
c ią g ły m  u lep sze n io m  i zn ak o m ite m u  w y ćw iczen iu , oddaje  
w ie lk ie  u s łu g i p o d czas  p o żaru .

Kącik humoru.

d la ł n a  schodam i! J a k i ś  _cliłopiegJ od p o sy łe k  p rz y le c ia ł n a s  
o te m  zawiadomić-!. -

— Co ty  m ó w isz?  — z aw o ła ła  u ra d o w a n a  pani. — C h ło ­
p iec  od p o sy łek .., ja k ż e ż  s ię  c ieszę!... P rz y n ió s ł m i p ra w d o ­
p o d o b n ie '- z m ag a zy n u  m ój zimowy- p łaszcz!

—o—
U Fryzjera.

- Czy- skrop iić iig łów kę p a n u  ra d c y
— Nie. D z ięk u ję !  Spóźn iłem  Sie o do b re  pół .godziny ... 

w ięc  żona m i i t iik  zm yje  g łow ę I
—o—

Front m ałżeński.

— J e s te ś  żonaty- od p ięc iu  la t , a  p o s ta rz a łe ś  się  p rz e z  
te n  czas o do b re  dziokięć!

— T ak !... i w  wpjjśku la ta , sp ęd zo n e  n a  1'ronoie liczy  
się  podw ójn ie!

—o—
W sądzie.

Je s te ś c ie  .o sk a rż e n i  o fa łs z o w a n ie ' ib a u k n o tó w ! D la ­
czego  to  z ro b iliśc ie?

P isa ło  w  g a ze ta c h , proszę, św ie tn eg o  sędziego , że- 
sp o łfieże iis tw o M d czu w a b rtik  p ien ięd zy ... w ięc  c h c ia łe m  te u n p  
w  m ia rę  m ożności z a r tu lz i& h ,:

—  o—
N asze służąeo.

M oja M ary siu ! J u ż  po trz e c ie j,  a  ty  dop iero  p rzy - 
cjK)dzi,sz z miftsfcłi! .Pan się  -gniew ag że jośzcze niem u ob iad u !

O li!,? y ieo h  p a ń s tw o  nigdy' się  n ie  k rę p u ją  m oją  n ie- 
obecąoŚefĄJ M ogła  p an i zacząć  jp ść  ob iad  bezenm ie!

N A D E SŁ A N E .

N ie je s t  p ra w d ą , że P a tro n a t  S pó łd z ie ln i ro ln iczy ch  po ­
zo sta je  pod w p ły w em  p i a s t a - a n a to m ia s t  p ra w d ą  je s t ,  
że P a t r o n a t  te n  n ie  p o z o s taw a ł n ig d y  a n i tez  n ie  p o z o s ta je  
obecn ie  pod w p ły w -m  „ P ia s ta "  ł iib ” j a k i e k o l w i e k  irtjiego 
u g ru p o w a n ia  p o lity czn eg o  a o b o w iązk i1* sw o je  y^ykoinijen im. 
p o d s ta w ie  ,ju s ta w y ; o -.spółdzielniach i u c h w a ły  R ady  S p ó łd z ie l­
czej, zdała  od w szelK iej p o lity k i

N ie je s t  to  p raw d ą , że P a tro n a t  przesż.Ódł n ie ja k o  do, - 
p o rz ą d k u  d z ien n eg o  n a d  n ad u ży c iam i, u jaw n io n em i p rz y  pmse- 
p ro w a d zo n e j w  K asie  S tefc jsyka  w B ien ezy cach  lu s t ra c j i  
sw ej, a n ftto n iiaą t p ra w d ą  je s t,  że P a t r o n a t  sp o w o d o w ał za- 
su sp en d o w an ie  pązez Z a rz ąd  i R adę n a d zo rc zą  te jż e  K asy  
w (In. 26. 7. b r. K asje ra  te j  K jjgf, .(ńąz zab ezp ieczan ie  h ip o ­
teczn i; _na p o siad ło śc i tfigoż kftsjt-ra  u jaw n io n eg o  n ied o b o ru  
w  kw ilcie  zł 1689.38 tu d z ie ż  sfitae ipne  w y p ła co n y c h  ponad  
n o rm ę  pożyczek  a  Lnrzjądow i w y-tknął jeg o  z an ied b a n ie  
i p rz e d s ta w ił  je  n a  W alnem  z eb ra n iu  a /Jo n k ó w , k tó re  to  
Z eb ra ilie  p o ą iada  p ra w o ' p o zo staw ien iu  lub  odw o łan ia  Z a ­
rząd u .

SEKRETARJAT KURSÓW HANDLOWYCH
DróWej W andy Skurczyńskiej

p rzy jm u je

W P I S Y
do  d n m fl5 -g o  p a źd z iern ik a  by)

Kraków, ul. Zwierzyniecka 23. II. p.
O p /a ta  m ie s ię c z n a  za  k u rs  71, 2 0 * — .

Z g ła sz a jc ie  s /ę ,'/je szcze  p a rę  m ie jsc  w o ln y ch .

K ą tę d ra  K o to ń sk ą , cu d  a r c h i te k tu r y  g o ty c k ie j, z o s ta ła  
-ukończona w  sz e ść se t k i lk a d z ie s ią t  la t  po zaczęc iu  budow y. 
K am ień  w ę g ie ln y  pod n ią  położono 15;go s ie rp n ia  1248 
a  do p iero  w  r. 1880 o s ta tn ie  z d ję to  ru sz to w a n ia . Ka-tóclrę 
m e d jo ln ń sk ą  bu d o w an o  p rzez  419 l a t :  od r. -13(3(5 do 1805. 
T um  k o lo u ęk i z a jm u je  7.356 m e tró w  k w ., p rz e s trz e n i,  — 
k a te d r a  m e d jo la u sk a  11.746, — b a z y lik a  św . P io tr a  w  R z y ­
m ie 21.192 m.

Rozmaitości.
K onkurs n ieśn ości kur.

Z go d n ie  z u c h w a łą  z a rz ą d u  C e n tra ln eg o  k o m ite tu  do 
sp ra w  hodow li d ro b iu  w  P o lsce , odbędzię  s ię  k o n k u rs  o gó lno­
k ra jo w y  n ieśn o śc i k u r .  R ozpoczn ie  się  on  1 l is to p a d a  r j  b. 
w  R em b k o w ie  w  n o w o w y b u d o w an y b h  k u rn ik a c h , odpow ia  
d a ją cy m  w y m ag an io m  d la  n a le ż y te g o  p rz e p ro w a d z e n ia  k o n ­
k u rsu .

K o n k u rs  t rw a ć  będ zie  11 m iesięcy , a  m ian o w ic ie  od 
1 l is to p a d a  1932 r. do 30 w rz e śn ia  1933 r. i m a  n a  ce lu  
sp ra w d z en ie  p o s tę p u  w  dz ied z in ie  p ra c y  poszczeg ó ln y ch  h o ­
dow ców  n a d  p o d n ies ien iem  n ieśn o śc i k u r .

Z g ło sze n ia  u d z ia łu  n a le ży  n a d sy ła ć  do lA  p a ź d z ie rn ik a  
r. b. pod  a d r e s e m : '(C en tra lny  K o m ite t do S p ra w  H odow li 
D rob iu  — W arszaw a ; K o p e rn ik a  30, d o k ą d  te ż  n a le ży  z w ra ­
c a ć  się  w sp ra w ię  b liż szy ch  w y ja śn ień .

UW AGA! Do Nr. 35 „Ludu K atolickiego1* załącza­
my czeki P; K. O. Ńr. 400.600 i prosimy o w y­
równanie zaległej prenumeraty za kwarta! III-ci 
i  przedpłaty na kwartał TV. Kto jnż wpłacił niech 

zjedna nowego czytelnika. Czekamy.

K obiecy pu nk t w idzenia.

P a n ii-R la n k a  s ie d z ia ła  w ła śn ie  p rz e d  lu s tre m , ro zczesu jąc  

sw ą  c h ło p ię cą  f ry z u rk ę , gdy  do pokoju  w p a d ła  s łu żąca .

A ch!... p ro szę  p a n ią !  S ta ło  s ię  n ie s z c z ę śc ie ! P an  zem-

Niaturyczns i dokształcające kursy

„ W I E D Z A ”
Kraków, ulica Studencka L, 14. I. p.
p r z y g o to w u ją c e  na ustnych lekcjach zb io ro w y ch  w K ra­
kow ie , oraz  w  drodze korespondencji, zap o m o cą  św ieżo , 
p r z ez  fa ch o w y ch  p r o fe so ró w  opracow anych  sk ry p tó w  
w sk a zó w ek , p ro g ra m ó w  i tem atów ,

przy jm u ją  wpisy na nowy roK szkolny 1 9 3 1 /3 2  n a:

1. K urs m aturyczny g im n a z ja ln y  w sz y s tk ic h  ty p ó w  
k u r s  sem in a rju m  n a u czy c ie l.
2. K u rs średni 5-tej i 6-tej k l. g in in .
3. K u rs niższy w z a k r es ie  4-cli kl. g im n
4. 7  m iu klas szkoły pow szechnej

U w a g a :  U czn io w ie  k u rsó w  k o r e sp o n d e n c y jn y c h
otrzym ują co  m ie s ią c , o p ró cz  c a łk o w iteg o  m aterja łu  
n a u k o w eg o , tem aty z 6 -c iu  g łów nych p rzedm iotów  do 
opracow ania. a

N a  k u rsa ch  „W IE D Z A " w y k ła d a ją  n a jw y b itn ie jsze  
siły  fa ch o w e k ra k o w sk ich  p a ń stw o w y ch  szk ó ł śred n ich .

D o  d y sp o z y c ji  u czn ió w  (en ic) k u rsó w  zb io ro w y ch , 
o ra z  k o r e sp o n d e n c y jn y c h , p o s ia d a m y  p r zy ro d n iczy  

g e o g r a fic z n o -g e o lo g ic z n y  g a b in et, ja k  ró w n ież  b o g a tą  
b ib ljo tek ę .

Żądać bezpłatnych prospektów.

Pren. w  Polsce rocznic 10 zl., kwart. 2*50 zł.
W A m eryce na ca ły  rok 2 doi. We Francji 30 fr. 
W Danji 10 kor. W C zechosłow acji 40 hor. cz.

R edaktor odpow iedzialny

POLESi/iW WILK
CENY O G ŁO SZEŃ: 1 str. 450 st., pół str. 250 zł., 
ćw ierć str. 150 zł., ósem ka str. 75 zł.szesnasika str. 50 zł. 
Drobne niewięcej niż 2 w iersze 3 zt. W tekście i przed  
tekstem 2 razy drożej. O d wielokrot. ogłoszeń dajemy 
znaczn y  rabat. Konto c zek o w e  P. K. O  Nr. 400.600

W ydaw ca: Sp ółka  w ydaw nicza „Lud K ato liek i“. D rukarnia J. G ablankow sk iego. K raków , ul. Slaw-Kowska 6-


